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„Kuryer Poznański“ wychodzi codziennie z 
Śiwajcaryi i Włoszech 18 franków, w innych

POZNAŃ, 1 marca
( Wątpliwości co do powrotu Skobielewa do kraju. — Fałszy­
we wieści. — X pola walki. — Milczenie prasy rosyjskiej 
wobec ataku „Jforad. Ally Xly“ na br. Jynatjewa. — Wyrok 
w procesie Tryyonii. — Xwycifztwo Gladstona i dalsze obrady 

w Izbie niiszśj.)

Jeueral Skobielew nie wróci podobno do kraju — 
oto najnowsze doniesienie, które prasa berlińska skwa­
pliwie powtarza za Wiener Ally. Zty. Jak donosi ko­
respondent wspomnianego dziennika, przybył Skobielew 
w piątek z Paryża do Genowy; nie był on u nikogo 
z wizytą i widział się tylko z br. Zakliką, z którym po- 
zostaje w stósunkacli przyjaźni od czasu ostatniej wojny 
wscboduiój, podczas którój hrabia był korespondentem 
dzienników amerykańskich. W sobotę • godz. 11 przed po­
łudniem miał Skobielew wyjechać przez Simplon do Włoch, 
zkąd zamierza udać się do Tunisu. Wien. Ally. Zty, 
organ p. Plenera, znany jest z fabrykowania wiadomo­
ści sensacyjnych, ztąd i dzisiejsze jój doniesienie wielce 
jest podejrzanym, gdyż trudne przypuszczać, iżby jene­
rał Skobielew miał być nieposłuszny rozkazom cara, 
niweczył dalszą swą karyerę i szkodził sprawie, dla któ­
rej tyle okazuje zapału. Niemcy pragnęliby gorąco, 
ażeby jenerał Skobielew nie powrócił do kraju, gdyż 
w tym razie mogłaby taka Nordd. Ally. Zty nowym 
faktem stwierdzić swe oskarżenia, że panslawiści są 
ukrytymi nibilistami i wrogami caratu. Wiadomość 
o wyjeździe jenerała do Włoch z zamiarem udania się 

vlo Tunisu urosła prawdopodobnie ztąd, że nie przybył 
on, jak to było zapowiedziane, do Pragi w dniu 26go 
zeszł. mieś., z czego korzystając Wiener Ally Zty, sfa­
brykowała zapewne swój telegram genewski. To nie­
przybycie jenerała do Pragi przyszło bardzo na rękę 
austryackim i pruskim Niemcom. Korespondenci wie­
deńskich gazet dopatrzyli się wielkiego wzburzenia po­
między ludnością stolicy czeskiej. Piszą oni, że przed 
południem i po południu dnia tegoż zebrały się wielkie 
masy ludu na dworcu kolei, ażeby powitać panslawisty- 
cznego jenerała. Na wieść, że jenerał przybył i mie­
szka w hotelu pod Niebieską Gwiazdą, zebrały się znów 
te same tłumy bardzo licznie i tylko na zapewnienie 
dyrektora policyi, że Skobielew nio przyjechał, rozeszły 
się do domów. Czy rzeczywiście zamierzoną była owa- 
oya dla Skobielewa i czy liczy on tylu zwolenników po­
między Czechami, to nam wyjaśni nasz korespondent 
pragski — nam się i ta wiadomość dzienników niemie­
ckich wydaje podejrzauą jako pochodząca ze źródeł, któ- 
reby chętuie sobie życzyły skompromitowania się naro­
du czeskiego wobec korony austryackiej. Centraliści 
austryaccy mogliby w takim razie nową wznieść wrzawę 
i zaatakować gabinet lir. Taaffego i wytknąć mu jego 
obronę praw Czechów, którzy na obronę taką nie za­
sługują z powodu swych sympatyi dla panslawizmu.

Dzisiejsza niepewna sytnacya polityczna nastręcza 
fabrykantom nowin politycznych ustawicznie pożądanego 
materyalu, który na wszystkie też obrabiają strony 
i, najnieprawdopodobniejsze puszczając w świat wieści, 
alarmują zatrwożone umysły. I tak korespondent 
Pressy z Bukaresztu donosił w tych dniach, żedyrekeya 
kolei żelaznej Predeal otrzymała od rumuńskiego mini­
stra wojuy rozkaz, ażeby cały materyał kolejowy oddala 
do jego dyspozycyi. Wieść ta okazuje się dziś fałszywą; 
zaprzecza jej kategorycznie dzisiejszy telegram z Bu­
karesztu.

Naczelny wódz armii austryackiej w Hercegowinie 
i Krzywoszy, feldmarszałek Jowanowicz, niezmordowaną 
rozwija energią. Rozbiwszy powstańców w skoinbino- 
wanym swym pochodzie ku Zagórzu i Ulokowi, nio po­
zwolił im odetchuąć i zebrać swych sił, i nowe prze­
ciwko nim wysłał siły z Newesynii i Awtowaca. Dnia 
26 z. m. napotkał bataliou strzelców z Jugowi pod 
Kokorinem oddział powstańców liczący 150 ludzi. 
Dnia 26 zin. uderzyła kompania piechoty na wyżyny 
bronione przez powstańców i spędziła ich ztamtąd. 
Jenerał Leddihn połączył się tegoż dnia z pułkowni­
kiem Haasem. Z Zagórza cała prawie wyemigrowała 
ludność. Kniaź z Zagórza przybył do obozu austrya- 
ckiego, oświadczając, że został przez powstańców upro­
wadzony. Wedle jego relacji mieli się powstańcy co­
fnąć do doliny górnej Narenty. W wielu miejscowo­
ściach Hercegowiny pojawia się już głód. Jenerał 
Obadicz zmuszony jest rozdzielać żywność pomiędzy 
ludność w okolicy Foczy.

Prasa rosyjska me odpowiedziała dotąd na znany 
atak Nordd. Ally. Zig. na hr. Ignatiewa. Odpowiedź 
mogła zaś już nastąpić, bo telegram biura Wolffa 
rozniósł już w zeszłą sobotę wiadomość o zaczepce or­
ganu kanclerskiego, a dzisiejsze telegramy petersburg- 
skie byłyby z pewnością powiadomiły nas, jak prasa 
rosyjska ocenia wystąpienie półurzędowego dziennika 
berlińskiego. — Dzienniki rosyjskie wolą prowadzić 
walkę z radykałami francuskimi, aniżeli z organem ks, 
Bismarcka, bo sprawa to łatwiejsza. Ministeryalny 
Journal de St. Petersboury w artykule z dnia wczoraj­
szego oburza się na dep. Huguesa, iż śmiał robić wy­
rzuty rządowi francuskiemu z powodu wydalenia nibi- 
-isty Lawrowa i zapytuje radykałów francuskich, zkąd 
to pochodzi, że milczeli, kiedy rząd kazał Don Karlo- 
sowi opuścić Francyą. Rewolucyoniści francuscy mają 
— kończy dziennik rosyjski • - dwie miary przy oce 
niamu prawa przytułku i uważają je wtedy tylko za 
nie ykalne, kiedy chodzi o obronę królobójców. — Inny 
ve ogram petersburgski donosi nam o wyroku w pro­
cesie lrygonii. Dziesięciu oskarżonych, pomiędzy tymi 
je na niewiasta, zostało skazanych na śmierć, a reszta 
do robot przymusowych.

Pan Gladstona odniósł na onegdajszóm posiedzeniu 
Izby uiższój nie małe znów zwycięstwo nad przeciwnóm 
sobie stronnictwem i tym sposobem choć chwilowo za­
bezpieczył egzysteucyą swego gabiuetu. Ostatni za­
targ premiera angielskiego z torysami zuany jest do­
kładnie naszym czytelnikom, bośmy go po kilkakroć ua 
tern wyjaśniali miejscu i nasz korespondent londyński 
nakreślił obraz położenia, w jakióm się liberalny gabi­
net uugielski znajduje wobec torysowskiego stronnictwa. 
Na wspomuianóm onegdajszóm posiedzeniu odegrać się 
miał pierwszy akt tego zatargu. Pan Gladstone zażą­
dał uchwalenia rezolucyi tej treści, ażeby zanim Izba 
przystąpi do dyskusji nad inuemi sprawami, oswiadczyłu 
się przociw ustanowieniu parlamentarnej komisyi, która, 
jak to uchwaliła Izba lordów, ma zbadać skuteczność 
bilu agraryjuogo. Przy uzasadnieniu rezolucyi oświad­
czył Gladstone, że gdyby sądowa administracja bilu 
została była wyjętą z pod kompetencji komisyi, byłby 
odstąpił od rezolucyi; ponieważ jednak nie ma widoków, 
iżby to nastąpić mogło, przeto jest zmuszony stawić 
swój wniosek. Nortbcote kładł w swój odpowiedzi przy­
cisk na to, że ostatnie właśnie oświadczenie Gladstona 
jest dalszym powodem, który stronnictwo jego zmusza 
do wystąpienia przeciw rezolucyi. Dpputowany Shaw 
krytykował następnie bardzo ostro postępówunie Izby 
lordów, które nazwał szkodliwóin dla kraju. Izba zna­
czną większością, bo 300 głosami przeciw 167, uchwaliła 
wniosek Gladstona. Zainteresowanie się publiczności 
toczącą się walką pomiędzy stronnictwami było w dniu 
tym bardzo wielkie, sala bowiem i trybuny były pu­
blicznością przepełnione, nawet książę Wales i wielu 
parów angielskich przybyło na posiedzenie. Onegdajsze 
zwycięstwo Gladstona nie jest wszakże stanowcze i nie 
kończy rozpoczętej walki, rozstrzygnie ją dopiero osta­
teczny rezultat obrad nad bilem o reformie po­
rządku obrad. Zwycięstwo to potwierdza atoli po­
nownie ten fakt, że kiedy chodzi o stawienie czoła 
Izbie lordów, p. Gladstone będzie miał zawsze po swej 
stronie liberalną i radykalną większość Izby. — Dnia 
następnego, t. j. wczoraj wniósł Gladstone zapowiedzianą 
mocyą przeciw ustanowieniu komisyi, mającej zbadać 
skuteczność lub szkodliwość zaprowadzonego bilu w 
Irlaudyi. Bil lólny — tak wywodził naczelnik gabinetu — 
stanowi podstawę społecznego porządku w Irlandyi; 
rząd opiera na bilu tym swe nadzieje pacyfikacyi Irlan- 
dyi i z tego powodu ani na chwilę nie weźmie udziału 
w sprawie, któraby nadzieje te mogia ograniczyć. De­
putowany Gibson wyraził wątpliwość co do konieczności 
postawionej mocyi, i wypowiedział przekonanie, że poruszona 
przez Gladstona dyskusya zdolną jest jedynie zwiększyć 
zamieszanie; zarazem wniósł deputowany Gibson o 
przejście do porządku dziennego nad mocyą premiera. 
Po długiój dyskusyi, która pociągnęła się do godziny 
pół do pierwszój w nocy, odroczyła Izba dalsze roz­
prawy do czwartku.

Przemówienia posłów polskich

w sejmie pruskim.

Na wtorkowóm posiedzeniu sejmu pruskiego 
przy tyt. 6,,etat dla policyi w Pozna­
niu“ i przy rozdz. 93 „etat dla komisa­
rzy obwodowych w W. Ks. Poznańskióm“ 
przemawiali kilkakrotnie posłowie nasi: Wierz­
biński, Kantak i ks. dr. Jażdżewski. 
Podajemy obecnie wedle stenograficznych zapisków 
przemówienia posła Wierzbińskiego i ks. 
dr. Jażdżewskiego: przemówienie posła Kan- 
taka zamieścimy, skoro tylko otrzymamy steno­
gramy.

Przy tyt. 6 „etat dla policyi w Poznaniu“ 
zabrał glos

poseł Wierzbiński 
przemówił, jak następuje:

Przy tym rozdziale chcialbym, Mości Panowie, po­
ruszyć sprawę, która u nas w W. Ks. Poznańskióm 
wywołała nie małe oburzenie, i jak sądzę, całkiem słu­
sznie, Istnieje u nas znaczna liczba towarzystw już to 
naukowych, już technicznych, już to towarzystw, mają­
cych dobroczynność na celu, które chociaż zdała się 
trzymają cd wszelkich agitacji, to jednak narażone są 
na niełaskę władz policyjnych i to z tej przyczyczyny, 
iż powstały z polskiój inieyatywy i składają się z człon­
ków polskiej narodowości. Jeśli, M. P., ten tylko fakt, 
ta tylko okoliczność, iż się jest Folakiem i że się chce 
pozostać Polakiem, kiedy ktoś Polakiem się urodził, wy­
starcza już, by w oczach władz policyjnych uchodzić 
za agitatora i opozycjonistę: —- jeśli wedle prawa 
przyrodzonego i pisanego całkiem uzasadnione usiłowa­
nia, dążące do rozwoju języka i literatury, do podnie­
sienia narodowego dobrobytu, do dostarczenia uczącój 
się młodzieży środków nauki — są policyjnie 
i politycznie czynnościami zasługujące- 
mi na potępienie, to nad takim systemem, u nas 
panującym, nie będę słów tracił, — w takim razie 
trzebaby nam tylko skłonić głowę z pokornem podda­
niem się pokonanego Indyanina przed nożem silniejszego 
zwycięzcy. Sądzę jednak i mam silną nadzieję, że inne 
zapatrywania utorują sobie drogę i że nas czeka lepsza 
przyszłość. W tej nadziei krótkiemi słowy uzasadnię 
tu me skargi.

l.affite & Comp. w Paryłu, plac 
język polski bezpłatnie.

Jeśli tu mówię o niepolitycznych stowarzyszeniach, 
to prócz Centralnego Towarzystwa Agronomicznego, 
które pod względem politycznym jest calkióm uiewinne, 
mam po pierwsze tu na myśli tek zw. Towarzystwo 
Pomocy Nauk, dla ndodzieay W. Ks. Poznańskiego i po 
drugie: Towarzystwo Przyjaciół Nauk. Rozpoczynam 
od pierwszego. Istnieje ono od 1841 r. i zawdzięcza swój 
początek dr. Marcinkowskiemu, mężowi zasłużone­
mu wielce około chorych i ubogich i znakomitemu pa- 
tryooie: cel togo towarzystwa jest filantropijny i go­
dny uznania, aby ubogiój młodzieży uczącój się do­
starczyć środków. Stowarzyszenie to, jak powiedzia­
łem, istnieje od lat 40, i to jest najlepszym dowodem, 
jak nieszkodliwą jest jego polityczna działalność; działa 
ono dotąd bez przerwy w sposób jak najzbawieuuiejszy 
i może wskazać rezultat, który tak jemu, jak wszy­
stkim zaszczyt przynosi. Przyznały to nawet chętnie 
dawniejszo władzo urzędowe i to przed konstytucyjnym 
i przed liboraluym peryodem Prus. Jeśli, M. P., w ta­
kich towarzystwach, któro głównie o to się starają, aby 
dostarczyć uczącój się młodzieży środków, jest się ska­
zanym na personał nauczycielski, i przyzywa się jego 
pomocy, łatwo to zrozumieć, nie mniój tóź jest zrozu- 
mialórn, iż pożądanemi są na członków takżo inne oso­
bistości, należące do innych sfer. Przeciw temu wszy­
stkiemu, jak już powiedzieliśmy, nigdy dawniój nie wy­
stępowano, dopiero w ostatnich czasach wydała król, 
rejency? w Bydgoszczy rozporządzenie do nauczycieli 
elementarnych, zakazujące im brać udział w tych to­
warzystwach. Urzędy radzców ziemiańskich w W. Ks. 
Poznańskióm otrzymały polecenie, aby zebrały potrze­
bny materyał o organizacji tych towarzystw. Jakie to 
ma znaczenie, wiemy bardzo dobrze, i po doświad­
czeniach lat ostatnich nie spodziewamy się niczego 
dobrego.

Wreszcie, M. P., prezydent wyższego sąduziemian- 
skiego w Poznaniu, smutnśj sławy p. Kunowski, o któ­
rym może jeszcze później pomówimy, pozwolił sobie 
wezwać starego zasłużonego sędziego — zachował je­
dnak tę ostrożność, że go wezwał ustnie, — aby wystąpił 
z tego towarzystwa, którego był podskarbim. Tak, M. 
P., traktowej jest stowarzyszenie filantropijne, które, 
jak powiedziałem, w czasach przedkonstytucyjnych za­
żywało wielkiego szacunku.

Co się tyczy drugiego Towarzystwa, które jeśli się 
nie mylę, założone zostało w roku 1856, to ma ono tyl­
ko cele naukowe, posiada bibliotekę, złożoną z przeszło 
90 tysięcy tomów, posiada dalój muzeum numizmatycz­
ne i archeologiczne. Towarzystwo to wydaje od czasu 
do czasu roczniki treści naukowój, ma za członków rze­
czywistych i honorowych także niemieckich i innych uczo­
nych i zażywa także za granicą, jak to może z innej strony 
przyznają, odpowiedniego znaczenia. Smutnego zadania, 
aby ten związek pod względem politycznym po raz pier­
wszy prześladować, podjął się prezes policyi Baeren- 
sprung, który znany jest dobrze w rocznikach pruskiój 
praktyki prowokacyjnej. Wyższe władze, które nie zna­
jąc polskiego języka i charakteru Polaków, wierzą rapor­
tom policyjnym, przyjęły za fakt, że to Towarzystwo ma 
cele polityczne i wydaiy w r. 1866 rozporządzenie, za­
kazujące urzędnikom pod karą dyscyplinarną brać udział 
w tem Towarzystwie. I to z jakiego powodu? Oto z 
tego, iż Towarzystwo to mianowało swym członkiem uczo­
nego, który pod względem politycznym nie zażywa u rzą­
du dobrój sławy. Ze Mości Panowie król, pruski biblio­
tekarz Rotb, cesarsko-rosyjski bibliotekarz Korff, duński 
uczony Wegener, dostąpił także tego zaszczytu, nie po­
mogło to nic temu Towarzystwu: ogłoszono na nie in- 
terdykt, który dotąd ciąży na nim w całej mocy. Żaden, 
Mości Panowie, z urzędników państwowych, żaden z nauczy­
cieli, nie może do niego należeć, ponieważ zmuszeni są 
stronić od niego.

I na tóm mógłbym skończyć, ale mamy jeszcze in­
ne, nie polityczne stowarzyszenia, jak n. p. pomiędzy in- 
nemi lowarz. Oświaty Ludowej. Mógłbym ja pod tym 
względem przytoczyć dwa dokumenta, nie uczynię jednak 
tego, ponieważ by mnie to zaprowadziło zbyt daleko. — 
Jeden dokument nosipodpia: królewski rząd, wydział dla 
spraw kościelnych i szkólnych Buenting; w nim czy­
tamy — tlómaczę to z polskiego, co następuje:

„W wielu miejscach utworzono w nowszych cza­
sach za inicjatywą naszych polskich agitatorów 
różne towarzystwa pod nazwą: Towarzystwo śpie­
wu, Oświaty Ludowej itd. Ponieważ Towarzy­
stwa te powstały niedawno i na jednćm i tem 
samem miejscu, dla tego można przypuścić, iż 
te stowarzyszenia popierają szczegółowo naro- 
dowo-polityczne prądy. Ponieważ zaś nauczy­
ciele nie powinni agitować i ponieważ cel nie 
jest jasuy, dla tego zakazuję urzędnikom brać 
udział w tych Towarzystwach.“

Byłoby to bardzo słuszne, Mości Panowie, gdyby 
tę sarnę miarę zastosowano w obec innych —- w obec 
Niemców. Tymczasem rząd z chęcią widzi, jeżeli urzę­
dnicy, nauczyciele itd. należą do wszystkich towarzystw 
i w nich agitują bez względu na to, jakie te towarzy­
stwa noszą nazwy. I gdzie to, Mości Panowie, wycho­
dzą takie rozkazy, takie, anatemata? — w Prusach; 
i kiedy to się dzieje? w epoce, w której powiadają, 
że Niemcy i Prusy są przystanią nauk, wolności, po­
stępu itd. Ten postęp i ta wolność jest zapewne, MP., 
nie wielkiój wartości. Gdybyśmy chcieli agitować, nie 
potrzebowalibyśmy zapewne kryć się pod maskę Towa­
rzystw naukowych i filantropijnych.

Z tego wszystkiego, co tu powiedziałem, sądzę, że 
nie przesadzę, jeśli stawię twierdzenie, iż absolu­
tne państwo Fryderyka Wilhelma III 
Fryderyka Wilhelma IV nie byłoby się

od ważyło prześladować obcój narodowo 
ści na téj drodze umiejętności i filau
t r o p i i. .

(Bardzo słusznie i brawo! na ławach polskich.) 
Sądzę tóź, że nowy liberalizm nie da się wyprze­

dzić dawniejszemu absolutyzmowi.
(Brawo! u Polaków.)

Poseł Hali u tłómaczy policyjny dozór tém, iostowa­
rzyszenia wzięły sobie za zadanie działać w kierunku naro- 
dowo-polskiui. O tém powinien rząd być poiuformowaoy.

Posoł Uuouthor broni postępowania władz rządo­
wych w W. Księstwie Poznańskióm, staje w obrouio pana 
Kuuowskiego i wątpi, czy wszystkie fakta, podano przez 
posła Wierzbińskiego są prawdziwe.

Na to odpowiedział

posoł Wierzbiński:
Mości Panowie ! Tylko kilka słów w odpowiodzi 

panu posłowi Guentberowi. Czy p. Kunowski jest zna­
komitym urzędnikiem, czy nie, tego nio wiem ; nie wątpi­
łem tóź o jego kwalifikacyach jako urzędnika. , Idzie tu 
o zupełnie inną sprawę, a o tój pomówimy później. 
Poseł Guentber juk się zdaje powątpiowa o tóm, czy to, 
co ja powiedziałem, jest prawdą. Mogę mu na to do­
starczyć dowodów, a panu ministrowi podać nazwiska. 
Atoli my znajdujemy się często w bardzo nieprzyjemnóm 
położeniu, gdy idzie o podanie nazwisk. M. P. wiemy 
to bardzo dobrze, jak nieprzyjemnóm jest dla osoby, bę­
dącój urzędnikiem, a nadto Polakiem, która się znajduje 
w zatargu z swym przełożonym. M. P., przełożeni mają, 
jak wiecie, a czegoście niezawodnie sami doświadczyli,— 
rozmaite środki, ażeby nieprzyjemnego sobie podwładnego 
się pozbyć. Skoro zamiar taki mają, to reszta się 
stanie pomimo „młyna w Sansouci“ i pomimo dogmatu 
o niezawisłości praskiego stanu sędziowskiego. Gotów 
jestem prawdziwości swych twierdzeń dowieść i panu 
ministrowi podać nazwiska, naturalnie tylko prywatnie, 
jeżeli jako gentleman da słowo, iż przeciwko tym panom 
nie wystąpi z procedurą dyscyplinarną, gdyż nie chciał- 
byrn ich widzieć w śledztwie.

Przy rozdziale 93 etatu „Pensya komisarzy
w Wielk. Ks. Poznańskióm“ przc-obwodowych 

mówił
poseł ks. dr. Jażdżewski.

M. Panowie! Rząd królewski proponuje przy tym 
rozdziale pomnożenie liczby komisarzy obwodowych 
w W. Ks. Pozuaóskiem. Ziomkowie moi często zabie­
rali głos przy tej pozycyi i przemawiali przeciwko tej 
kategoryi urzędników. Głosowaliśmy przeciwko tej po­
zycyi, a i dziś takżo głosować przeciw niej będziemy. 
MP- jesteśmy przeciwni tój kategoryi urzędników, gdyż 
zasadniczo przeciwni jesteśmy wszelkiój instytucyi, no- 
szącój na sobie piętno wyjątkowości, nie będącój wypły­
wem życzliwości rządu dla ludności politycznój, lecz 
powołanój do życia głównie w interesie policyi polity­
cznój, i wyłącznie w tym celu podtrzymywanej.

Byłoby zbytecznóm rozprawiać dłużej o konieczności 
lub szkodliwości tej kategoryi urzędników. Rząd usiłuje 
wogóle liczbę urzędników u nas w Wielk. Ks. Poznań­
skióm powiększyć, ażeby tym sposobem wygodniój 
w swym rodzaju mógł rządzić, a mianowicie chce 
powiększyć liczbę komisarzy obwodowych, których wielce 
popierają landraci, ponieważ w obowiązkowej pracy 
komisarze tych panów nadzwyczaj zastępują i więcój 
niż się godzi, za nich pracują. Gdyby rząd królewski 
chciał rzeczywistą komunalną czynność landratów co­
kolwiek więcej natężać i czynność ich polityczną na 
najpotrzebniejszą miarę ograniczyć, toby mogła odpaść 
u nas ta kategorya urzędników przy zwykłej administra- 
cyjnój pomocy.

Pomnożenie tych komisarzy w mój dzielnicy mo­
tywuje się rozkazem gabinetowym z dnia 10 grudnia 
1836 r. Ten rozkaz gabinetowy normuje liczbę mie­
szkańców, jaką czynności urzędowej poszczególnego ko­
misarza obwodowego poddać należy, na 6 do 9000. 
W motywach powiedziano, że obecnie są komisaryaty, 
w których obwodzie znajduje się daleko większa liczba 
mieszkańców. Sądzę, że umotywowanie to jest zupełnie 
nieprawidłowe. Od r. 1836 pomnożyła się u nas zna­
cznie liczba urzędników administracyjnych, w tym sa­
mym stósunku obcięliby komisarze obwodowi doznać 
ulg w zakresie swych czynności urzędowych. Środki 
komunikacyjne, które w r. 1836 i w latach następnych 
u nas były bardzo nędzne, ulepszone zostały od tego 
czasu znacznie, mamy koleje żelazne, wybudowano bar­
dzo wiele nowych żwirówek, a pocztowe i telegraficzne 
urządzenia przyczyniły się do licznych i znacznych 
ulżeń, z których korzysta administracja. Jest to fakt, 
któremu nie można zaprzeczyć. Ze przy tśm zakres 
działalności tych urzędników w stósunku do początkowych 
określeń rozszerzono, to było zupełnie niepotrzehnem. 
Mojem zdaniem należałoby zakres ten znacznie ograni­
czyć. Jeżeli rząd chce koniecznie u nas komisarzy 
obwodowych zatrzymać, to poleciłbym mu liczbę ich 
raczój zniżyć, a zredukowaną liczbę tych urzędników 
lepiej finansowo udotować. Mojóm zdaniem mielibyśmy 
wtenczas lepszych urzędników, a zależność komisarzy ob­
wodowych od bezpośredniego wpływu landratów nie by­
łaby tak wielką, jaką jest obecnie.

MP. nie chcę dalój rozbierać tój kwestyi, chciałem 
tylko skonstatować, że przyjaciele moi przeciwni są tak 
dziś jak dawniój tej instytucyi komisarzy obwodowych, 
że sprzeciwiać się będziemy powiększeniu liczby tych 
urzędników i proszę wysoką Izbę, ażeby się do zdania 
mych przyjaciół przyłączyła i głosowała również prze­
ciwko tej pozycyi.



Poseł Hałni dowodsi, że instytucja komisany obwo­
dowych jest właśnie dla W, Księstwa Poznańskiego nie­
zbędna — i ie dla Inowrocławia i okolicy potrzeba konie­
cznie zwiększenia liczby komisany. Unęduicy ci są ko­
nieczną podporą i pomocą dla laudratów — i liczbę icb 
powiększyć naleły.

Poseł Dziembowski żąda powiększenia dodatku 
pnyznauego komisarzom na pod»ody, oraz na binro i ko­
szta reprezentacyjne.

Minister Puttkamer oświadcza, ie w roku bielą­
cym tym lyczeuioui zadość uczynić nie mole — przyrzekl 
jednakże uczynić to w roku przyszłym. Izba pnyjmuje 
rozdział 93.

Poseł Jażdżewski.
Cheialbym tylko odpowiedzieć na wywody posła 

Hahna, jakoby ta instytucya komisarzy obwodowych u 
nas we W. Ks. Pozuańskiem tak bardzo była łubianą. 
Nie jest ona nią wcale, chociażećmy się do niej jako do 
jakiegoś malum necessarium przyzwyozaili. Od lat wielu 
istnieje u nas ta instytucya, a że lepszej nie otrzymu­
jemy. musiin się więc zadowolić tern malum, lecz, żeby 
miano ją lubić, temu przeczę.

Poseł Hahn zwrócił uwagę na wielki obszar po­
wiatu inowrocławskiego przez co chciał dowieść, iż w 
powiecie tym należałoby pomnożyć liczbę komisarzy 
obwodowych. Logicznój konieczności w tym punkcie 
nie rozumiem. Jeżeli rzeczywiście powiat jest tak 
wielkim, że landrat z powodu tego administracyi podo­
łać nie może, to inojem zdaniem konkluzya powinna 
być taka, iż należy powiat podzielić, lecz nie, że liczba 
komisarzy powinua być zwiększona.

Poseł Hahn powiadu, że zakres działalności ko­
misarzy obwodowych się powiększył. Tak jest, przyznaję 
to, lecz dla czego? Przez wiele lat kierowali komisa­
rze obwodowi urzędami stanu cywilnego, a wielu z nich 
jest dotychczas administratorami tych urzędów; od r. 
1872 zaś jest bardzo wielu z nich lokalnymi inspektorami 
szkólnymi i tym sposobem został powiększony zakres 
ich działalności w kierunku, jaki im właściwie wcale 
nie był przeznaczony. Jeżeli rząd tworzy instytucye, 
nie będące w kraju wcale łubiane, a do nich należą w 
pierwszój linii urzędy stanu cywilnego, jeżeli oddaje ko­
misarzom obwodowym urzędy, którym wielu z nich pod 
względem wykształcenia wcale nie dorosło, to nie można 
się dziwić, że ludzie ci są zanadto pracą obciążeni.

Poseł Hahn zarzucił mi dalój, że zaczepiłem pod 
pewnym względem landratów. Mogę p. Hahnowi za­
ręczyć, że gdyby u nas komisarzy obwodowych zapytał 
i ci mu sumiennie odpowiedzieć mieli, to od nich sa­
mych otrzymałby skargi, do jak rozmaitych czynności po­
trzebują ich landraci, jak niekiedy ich czynności nad­
używają, nakładając na nich prace, które do zakresu 
ich rzeczywistój czynności urzędowój nie należą. O tóm 
sam słyszałem od komisarzy obwodowych.

A zatem Mości Panowie muszę tak w ogóle jak 
w szczególe oświadczyć się przeciwko tej pozycyi, ma- 
jącój na celu powiększenie liczby komisarzy obwodowych 
w naszej prowincyi, a że nie ma tu żadnej potrzeby, 
więc głosować będę przeciwko temu i proszę Panów, 
abyście to samo uczynili.

W końcu do osobistej wzmianki odezwał się 
jeszcze

poseł ks. dr. Jażdżewski.
Mości Panowie, osobiście mam tylko posłowi Hah­

nowi do odpowiedzenia, iż wcale nie wzywałem rządu 
do rozdzielenia powiatu inowrocławskiego na dwie części, 
powiedziałem tylko na wywody jego, że jeżeli rząd w 
ogromnej wielkości powiatu widzi stosunek nieznośny, 
to powinien wystąpić z projektami, dotyczącemi podziału 
powiatu, które zbadalibyśmy dokładnie. Czy ziomkowie 
moi z powiatu inowrocławskiego są za podziałem, czy 
przeciwko podziałowi powiatu, — tego nie wiem, ale 
rady w tym kierunku nie udzielałem, gdyż w tym 
względzie bez dokładnej znajomości życzeń mieszkańców 
powiatu nie jestem kompetentnym.

Mowa
posła Hausnera

w odpowiedzi

na moskalotilski pamflet
posła Kułaczkowskiego.

Wiedeń, 26 lutego.
(JL) Na wczorajszem posiedzeniu Izby poselskiej 

wśród obrad nad funduszem dyspozycyjnym, które przy­
brały zupełnie charakter ogólnej dyskusyi budżetowej, 
t. j. rozpraw de omnibus et ąuibusdam, skorzystał poseł 
Hausner ze sposobności, by odpowiedzieć na znane 
przemówienie świętojurcy Kułaczkowskiego. Na- 
samprzód jednak mówił o innych rzeczach. Oto niektó­
re ustępy z pierwszój części mowy.

Poseł Hausner, motywując, dla czego przyzwala 
gabinetowi Taaffego fundusz dyspozycyjny i dla czego 
w ogóle go popiera, daje następującą trafną charakte­
rystykę rządu teraźniejszego:

Wszystko, co Das na świecie otacza, ma wartość wzglę­
dną, znaczenie względne. Katar w porównaniu z suchota­
mi jest względnóm zdrowiem, a stan chłopa galicyjskiego 
w chacie z chróstu jest wzglęiną zamożnością w porówna­
niu z proletariuszem, który nocuje w przytuliskach a jada 
po zakładach, rozdzielających polewkę; teraźniejszy zaś rząd 
nasz, który wespół z innymi wspierać pomagam, jest dla 
mme względnie wyborny, mimo podatku od nafty i nowej 
taryfy celnej, gdy go porównam z tymi, którzy go zacze­
piają, a którzy niechybnie stanęliby na jego miejscu, gdy­
by rząd ten upadł.

Nazwijcie to, — jeśli tak wam się podoba, poświęce­
niem swego przekonania lub mewolniczem stawaniem do sze­
regu; ja nazywam to przykazaniem mądrości, a przedewszy- 
stkicm popędem zachowawczym. (Brawo! brawo! — 
z prawicy).

Do zajęcia takiego stanowiska nakłania mię okolicz­
ność, że byłe stronnictwo ,.wiernokonstytucyjne,‘“ obecnie 
zjednoczona lewica, jasno i wyr, źme wypowiedziała, czegoby 
ludy Austryi spodziewać się mogły, gdyby stronnictwo to 
znów dostało się do steru. Ludy Austryi w tym wypadku 
nie pozbyłyby się podatku od nafty, ani nowej taryfy cel- 
nój, tego zaś, co pożyteczne, nie dostałyby ludy Austryi ; 
natomiast straciłyby niewątpliwie wszystkie owoce swobo­
dnego i pocieszającego rozwoju języka i narodowości, które 
zdobyły w ostatnich dwu latach, a nawet od r. 1868.

Mówiąc dalej o niemieckićj żądzy wyłącznego pa-- 
owania, nawiązuje mówca do tego wywód o pokrzyw­

dzeniu Galicyi co do liczby posłów jej w Radzie 
państwa:

Tak utwór Schmerlingowski, jak i ordynacja wyborcza 
z rokn 1873 tak ogromni* upośledziła Galicją, jak mole 
nigdy nie zdarzyło się w hiłtoryach ko 6tytucyi, t. j. codo 
liczby reprezentantów, jaką do Rady państwa wysyłać ma­
my prawo, która to liczba jest ogromnie mała w porówna­
niu z wszystkiemi inoemi krajami i w tóm, że w porówna­
niu czyni z nas tylko pół-ludzi, szczegółowo zaś w poró­
wnaniu z Salcburgią nawet tylko trzecią część człowieka. 
W Galicji 94 tysiące dusz ma prawo delegować posła, pod­
czas gdy w Salcburgii jeden poBeł przypada na 32 ty­
siące dusz.

Powiecie wprawdzie, że nie decyduje tu liczba ludno­
ści, lecz liczba podatkowa. Ale i w tym względzie poka­
zuje się, ie wbrew niejednokrotnie powtarzanym, nigdy ni© 
dowiedzionym, a zawsze jednak za prawdziwe uważano twier­
dzeniom także w stósunku do naszój sumy podatków jesteś­
my pokrzywdzeni w liczbie reprezentantów. Wedle budżetu 
na rok 1882 płacimy 11,400.000 złr. podatków stałych, a 
wysyłamy 63 reprezentantów do Rady państwa; każdy po­
seł przeto reprezentuje 176 tysięcy złr. podatków stałych. 
W porównaniu z siedmioma krajami koronuemi, jesteśmy 
upośledzeni co do liczby reprezentacyi, wynikającój z wyso­
kości opłacanych podatków. Tyrol w stósunku do podatków 
wysyła tu nawet jeszcze raz tyle posłów, co my, Vorarlberg 
i Dalmacya o wielo więcej, niż jeszcze raz tyle. Widzicie 
więc Panowie, że woboc takiój ordyuacyi wyliorczój, która 
nas tak w stósunku do liczby ludności, jak w stósunku do 
naszój sumy podatkowój upośledza, musimy przeciw uiój 
występować.

Z stoicką obojętnością przyjmujemy powtarzany nam 
tak często zarzut bierności Galicyi wobec skarbu. Tenstó 
sunek nnsz wobec ordynacji wyborczój, która stwarza cał­
kiem sztuczną większość i mniejszość, która nas upośledza, 
jest jednym z silnych dowodów, jakie w ostatnich latach 
zrobiliśmy postępy w bezwarunkowój wierności państwu.

To zaś samo przez się naprowadza posła llausnera 
na mowę posła Kułaczkowskiego, w której na- 
samprzód powiedział o Polakach, że ich patryotyzm 
austryacki jest bardzo młody i najświeższój daty. Na co 
p. Hausner odpowiada:

Najświeższej daty jest w tóm tnoio pewna przosada, 
ale to jest rzeczą niezawodną, ie dopioro od wydania roz­
porządzenia, przywracającego językowi polskiemu naturalne 
prawa, rozwinęło się w nas dobrowoluio poczucie przynale­
żności do państwa austryackiego i przywiązanie do niego. 
To zaś dla korony, która rozporządzenie to wydała, jako tóź 
dla ministerstwa, które sprawę tę poruszyło, a nakonioc i 
dla nas, którzy okazujemy się godnymi rozporządzenia tego, 
i wdzięcznymi, jest tylko zaszczytom. (Brawo! brawo! 
z prawicy).

Na prawdę powątpiewam, czy poseł Kułaczkowski ore- 
gdajszą mową przysłużył się sprawie, którój służy; zdaje 
mi się bowiem, że nawet najżyczliwszy przyjaeiel jego mu- 
siałby dojść do rezultatu, żo poseł Kułaczkowski nieraz do­
wiódł czegoś wręcz przeciwnego tomu, czego dowieść chciał' 
i że nawet najpobłażliwszy sędzia musiałby uznać, żo spo­
sób, w jaki p. Kułaczkowski wciągnął do dyskusyi parla- 
mentarnój proces, który nie wyszedł jeszcze po za stadyum 
śledztwa wstępnego, gdy nie ma jeszcze wygotowanego 
oskarżenia, gdy fakt występku nie jest jeszcze i nie ma 
jeszcze nikomu być znany, — że sposób, w jaki on go 
wam komentował i w jaki rozważał winę i niewinność 
oskarżonych, był co najmniej uderzający i bez ta^tń. Po­
wtarzany zaś fałsz, jakoby postępowanie sądów wywołane 
było namiętnością stronnictwa politycznogo, a nawet naci­
skiem dziennikarstwa polskiego, i jakoby sądy ulegały tym 
wpływom, jest co najmniój zaczepką na godność i nieza­
wisłość austryackiego stanu sędziowskiego, jakiój w parla- 
mencio bez nagany nigdy jeszcze nie usłyszano. I rzecz 
to szczególniejsza — właśnie owe blade restrykcje szauo- 
wnego preopinanta, jego zapewnienia i zakliuanie się, że 
nie myśli ubliżać sędziom bynajraniój, żo uważa ich za oso­
by honorowe, sprawiły na mnie wrażenie przykre i wstrętne. 
Zechcijcie bowiem osądzić, ażali sędziego, któremu dopiero 
co się zarzuciło, iż w postępowaniu procesowóm działa pod 
naciskiem dziennikarstwa, można uznać człowiekiem hono­
rowym. Taki sędzia nie jest mężom honoru, jest on nie­
pomny obowiązku; a kto śmie powiedzioć jedno, powinien 
posiadać tóż tyle odwagi, żeby powiedzieć drugie, żeby 
scharakteryzować postępowanie sędziego!

Niezliczone cytaty z dzienników polskich sprawiły na 
mnie przynajmniej wręcz przeciwne zamierzonemu wrażenie; 
musiałem powiedzieć sobie, iż nigdybym nic był uwiorzył, 
że dziennikarstwo nasze wobec akcyi na korzyść Rosyi, ja­
ką prawdopodobnie i sądy przypuszczają, tak umiarkowanie 
będzie się wyrażało. Szczególniej zabawny i pocieszny był 
zarzut uczyniony „ jednemu z nowych pism krakowskich. 
Pismo to powiedziało, że jeden z głównie oskarżonych, 
hofrat Dobrzański, już dawniój na Węgrzech był ruso­
filem. Otóż raczcie osądzić: hofrat Dobrzański jest 
oskarżony o zbrodnią; przeciw niemu występuje dziennik 
i powiada, że był rusofilem. Mojóm zdaniem nie pięknie 
to być rusofilem (Wesołość na prawicy), ale karygodnego 
nic w tern nie ma, a więc tóż dziennik ten pozostaje da­
leko po za zapatrywaniem Sądów, ale według posła Kuła- 
czbowskiego jest to artykuł podżegający i oszczerczy. 
Rozczul,ł mnie jednak mozół posła Kułaczkowskiego w wy­
czerpywaniu cytatów z dzienników polskich, czuję się zobo­
wiązanym do wdzięczności i dam mu podarek w zamian. 
Moje cytaty są z trzech dzienników rosyjskich, z któ­
rych dwa wychodzą we Lwowie, jedno w Petersburgu. 
Dwa pierwsze datują się z roku 1866, mianowicie po bi­
twie pod Królowymgrodem, gdzie się zdawało, że Austrya 
wyzionie ducha pod ciosami pruskiemi, i gdy fałszywi 
„wierni państwu" mniemali, że teraz jest czas zrzucić 
maskę.

Słowo z dnia 27 czerwca roku 1866 powiada: 
„Wszolkie usiłowania dyplomacji i Polaków, zmierzające do 
uczynienia z nas odrębnego narodu ruskiego i unickiego 
były daremne, a galicyjska, węgierska, moskie­
wska, tobolska ruszczyzna pod względem etno­
graficznym i dz ejowym, jako też pod względem obrządku 
jest jedną tylko Rosy ą. Czas już, zdaje się nam, 
przekroczyć nasz Rubikon i każdemu śmiało w oczy powie­
dzieć, że nie możemy rozłączać się chińskim muretn od r/a- 
szych braci i od związku z całą resztą naszego świata ro­
syjskiego pod względem języka, literatury, cerkwi i naro­
dowości ; nie jesteśmy Rusinami z roku 1848, jesteśmy 
prawdziwymi Rosyanami! (Słuchajcie 1 Słuchajcie! z pra­
wicy).

Drugi artykuł Słowa, z dnia 22 sierpnia 1866 r., 
powiada: „Źe w r. 1848 jedynie dla zyskania przychyl­
ności rządu zapewnialiśmy ówczesnego gubernatora, źe 
jesteśmy Rusiuami, nie Rosyanami, historya wybaczy nam 
tę nieprawdę; albowiem, gdybyśmy powiedzieli byli prawdę, 
nie byliby nam pozwolili oddychać po rosyjsku."

Pełersbursltija Wiedomosti z r. 1865 mówią: 
„W Lwowie panuje panika powszechna. Organ świętojur- 
skiego stronnictwa Słowian podaje wiadomość, źe kwestya

odłączenia Galicji wschodniśj, a przyłączenia do Rosyi jest 
ostatecznie rozwiązana. Austrya ma dostać za to Herce­
gowinę. ronieważ Słowo należy do tego stronnictwa, które 
otrzymuje wskazówki bezpośrednio od Rosyi, przeto do do­
niesienia tego wielką przywiązują wagę. Często już wspo­
minaliśmy, źe ruska ludność Galicyi pogodziła eię z myślą 
połączenia się z zagranicą; usposobienie teraźniejsze chara­
kteryzuje się panicznym przestrachem Polaków, a śmiałem 
występowaniem Rusinów tak w dziennikach, jak na zgro­
madzeniach, mianowicie na ostatnióm waluóm zebraniu To­
warzystwa oświaty ludowój imienia Kaczkowskiego." (Słu­
chajcie! słuchajcie! z prawicy).

Zdaje mi się, że poseł Kułaczkowski nie zechco 
utrzymywać, iżbym był skąpym w wzajemności

Prawdziwie rozczulająca jest niewinna naiwność posła 
Kułaczkowskiego w pojmowaniu niektórych rzeczy. I tak 
np. nie zuajduje on dosyć słów zdumienia, że tak wysoko 
postawione i szanowne osoby, jak hofraty i ordensraty, 
mają być presumtywuymi zdrajcami stanu. Czyi historya 
i najnowsza historya austryacka nie pouczyła posła Ku­
łaczkowskiego, źe nietylko hofraty i kawalerowie orderów 
stają się niekiedy zdrajcami stanu, lecz że takie skazani 
ua śmierć zdrajcy stanu mogą stać się prezesami mini­
strów i kawalerami wielkich krzyżów? (Wesołość na 
prawicy).

Ograniczę się na sprostowaniu tylko kilku p. myłek 
posła Kułaczkowskiego. Powiedział, że guuua Huihczki 
cbciała przejść nu prawosławie za poradą br. della Scala. 
Pan ten, trzymający się zdała od polityki, ogłosił w kilku 
dzieuuikach polskich energiczny protest przeciw fałszywomu 
twierdzeniu księdza Kaczały. Zarzucił temuż księdzu Ka- 
czale kłamstwo i podał przeciw niemu skargę o oszczor- 
stwo. Poseł Kułaczkowski, który tak głębokie robi studya 
nad dziennikarstwem polskióm, z pewnością takżo spotkał 
się z tym protestem, a zdaje mi się, źe powtarzanie 
w pailameucio fałszywego twicrdzeuia księdza Kaczały 
jest niewłaściwóin korzystaniem z nietykalności poselskiój.

Dalój poseł Kułaczkowski naopowiadał dużo pięknych 
rzeczy o błogiój działalności wielu towarzystw, mianowicie 
Towarzystwa imienia Kaczkowskiego i Proświty, które od­
wiodły chłopa od pijaństwa. Do tego jednak poseł Ku­
łaczkowski w zwykłój sobie życzliwości dodał, żo podjęto 
tę kampanią przeciw pijaństwu ku wielkiemu żalowi Pola­
ków, przeciwników politycznych. Co się tyczy części pier- 
wszój, muszę nadmienić, że ostatni popis ludności niestety 
odsłonił nam fakt, iż mimo błogiój działalności owych to­
warzystw oświaty ludowój właśnie w czysto ruskich powia­
tach jost 93 do 97 pret. analfabetów, tak że po strąceniu 
jeszcze z pozostających 3 do 7 pret. pewnój liczby na 
właścicieli dóbr, księży, nauczycieli i na stan średni doj­
dziemy do rezultatu, że chłopi tam wogóle ani czytać, ani 
pisać nie umieją. Tak jest np. w powiecie boborodczań- 
skim, gdzie nie ma ani jednego wójta umiejącego czytać 
i pisać. Jak tam mają się rzeczy z „czytelnią", niech 
panowie sami osądzą.

Nie będę atoli przywiązywał wielkiój wagi do tego, 
•wolę przypuścić, że jest dobry zamiar bez dobrego skutku, 
ale iżby to szerzenie oświaty i odwodzenie od pijaństwa 
działo się ku wielkiemu żalowi polskich przeciwników po­
litycznych, przeciw temu muszę zaprotestować. Albowiem 
ustawa przeciw pijaństwu wypfyuęła z wniosku księdza ob­
rządku łacińskiego i głosowali za nim w sejmio wszyscy 
Polacy. A dalej dzienniki polskio w ostatnich latach po­
dawały długie i gruntowne artykuły o radykalnej i bcz- 
względnój reformie szynkowni, mianowicie za pomocą utwo­
rzenia sklepów kupieckich po wsiach i miasteczkach i czy­
telni ludowych. Iżby to więc działo się ku wielkiemu ża­
lowi Polaków, jest, żo łagodnie się wyrażę, rzuceniem na 
nas podejrzenia.

Cytat posła Kułaczkowskiego z Gazety Narodowej 
i duia 10 lutego, że wybór p. Dobrzańskiego posłem na 
sejm z okręgu stanisławowskiego wypadł na korzyść cen- 
tralistów i Moskali, wywołał wesołość na lewicy, a wyznać 
muszę, ż* na pierwszy rzut oka jest w tóm coś nieprawdo­
podobnego. Gdy atoli przypomnimy sobie, żo były poseł 
do rady państwa, a dziś głównie oskarżony ksiądz Naumo- 
wicz, był tu przez długie lata sprzymierzeńcem stronnictwa 
„wiernokonstytucyjnego," rzecz ta traci cokolwiek ze swego 
nieprawdopodobieństwa. (Wesołość na prawicy.)

Zwinięcie krakowskiego wyższego sądu krajowego na­
zywa poseł Kułaczkowski zamiaiem, planowanym przez fa­
natyków polskich w celu przeniesienia sędziów Rusinów do 
Galicyi Zachodniej. Ale otóż je3t to plan ułożony od lat 
wielu i jako wielce upragniony w interesie służby, propa­
gowany przez Niemca, prezydenta wyższego sądu krajowego, 
bar. Schenka.

Krótko się sprawiłem ze sprostowaniami. Nie tak 
krótkiemi słowy zbyć mogę ubolewania godny charakter 
całój mowy posła Kułaczkowskiego; nie mogę pominąć mil- 
czoniem podburzającego i podejrzywającego tonu, w jakim 
wypowiedział to swoje tak zwaoe przedstawienie stósunków 
galicyjskich. Stara to piosnka, którą sto razy słyszeliśmy 
o panujących jakoby faworyzowanych, głaskanych, rozzu­
chwalonych Polakach a cierpiących, uciśnionych, tororyzo- 
wauych Rusinach. Rzuconej rękawicy Polacy dotychczas, 
niestety, nie podjęli należycie, a pochodziło to z szlache- 
tuój pobudki, z prawdziwej, ale, niestety, niepraktycznój 
idei, ie te spory domowe należą przed forum sejmu krajo­
wego. Ta zaś ostateczna powściągliwość Polaków nie tylko 
nie rozbroiła przeciwników, lecz tóm więcój ich ośmieliła, 
a zachodzi niebezpieczeństwo, żeby nakoniec i nieuprzedzo- 
nym nie zdawało się, że w oskarżeniach tych jest coś pra­
wdy. I dla tego w obronie tej prawdy głos podnoszę 
i przedstawię stósunki tak, jakiemi są w rzeczywistości.

Lud ruski, który co do języka i kultury ma się obok 
bratniego ludu polskiego mniój więcej tak samo, jak Nie­
miec północny, używający niemieckiego patois, obok Niemca 
południowego, mówiącego tak zwanem hochdeutsch, musi 
pozyskać sobie szczere sympatye każdego swoją niewyma- 
galnością, uległością, poszanowaniem władzy, gościnnością i 
religijnością, tudzież umysłowem uzdolnieniem; a te sympa­
tye dla ludu ruskiego żywimy też w zupełności. Stósunki 
między Rusinami a Polakami są nietylko pokojowe, lecz 
nawet przyjazne i serdeczne. Teatr ruski pobiera od sejmu 
dorocziią subwencyą, a gdzie grywa, zwiedza go publiczność 
polska. Takąż subwencyą mają wydawnictwa książek i pism 
ruskich. Ksiądz Naumowicz, który tu w Radzie państwa 
zasiadał, powiedział w jednej z swych mów, że Rusmi są 
ludem bez szlachty; powiedział to z pewną dumą, Mimo 
to jest szlachta ruska, która jednak co do języka i oby­
czaju tak zbliżyła się do polskiej, że stronnictwo owo już 
jój nie zalicza do Rusinów. Ale brak tej klasy społecznój nie 
potrzebowałby być niekorzystnym dla Rusinów, jak nie jest 
dla Szwajcarów, lub dla Serbów. AleRusini są także ludem 
pozbawionym stanu średniego i mieszczańskiego i w tóm jest 
wielce ważny moment dla ich narodowości i przyszłości. 
Każdy bowiem Rusin, który przyswoił sobie jakie takie wy­
kształcenie, jest zniewolony oprzeć się na kulturze albo pol- 
skiój albo rosyjskiój; na pierwszą z tych dróg weszli nie­
jedni utalentowani mężowie, którym to wyszło na pożytek 
i zaszczyt. Na drugą z tych dróg wstąpiło stronnictwo

jednomyślne, dobrze wytresowane i świadome swych celów, 
a więc potężne, które od patrona grecko - katolickiego ko­
ścioła metropolitalnego we Lwowie powszechnie wkraju na­
zywane jest stronnictwem świętojurskióm. Ta to rusczyzna 
w ostatniój Izbie poselskiej była reprzezentowauą przez 15, 
dziś jest reprezentowana przez 2 członków, albowiem ksiądz 
Ozarkiewicz jest Rusinem, ale nie należy do stronnictwa 
świętojurskiego. Stronnictwo to od roku 1847 aż do duia 
dzisiejszego zmierzało bez ustanku i z coraz większą ener­
gią i ruchliwością do jednego i tego samego celu, t. j. do 
zbliżenia się, a następnie zlania się z Rosją co do języka, 
literatury, zwyczajów, religii i zapatrywań politycznych. Co 
atoli z początku mogło uchodzić jeszcze jako zaślepienie i 
błądzenie po manowcach, z czasem, a mianowicie od r. 1861 
stało się grzechem śmiertelnym przeciw własnemu ludowi. 
Albowiem w tym samym roku, w którym zwrot konstytu­
cyjny w Austryi dał Rusinom to, czego nigdzie nie mieli, 
a co najwyżej sobie wszędzie cenią, zupełuą autonomią 
w gminie i zachowanie języka w szkole, w sądzie i w re­
prezentacyi kraju, w tym samym roku wszczęła się w Ro­
syi przeciw uległemu i nieszkodliwemu szczepowi bratniemu 
wnika eksterminacyjna i dzieło spustoszenia tak ohydno i 
wstrętne, jakiego wiek dziewiętnasty nigdy nie widział, 
(Bruwo! brawo! z prawicy.) Biedny, nieszczęśliwy lud 
bez wykształcenia szkóluego słabo tylko bronił języka. Gdy 
atoli godzić poczęto w wiarę ojców jego, bronił bię z po­
gardą śmierci i od czasów pochodni Nerona i inkwizycji 
rządów hiszpańskich złość ludzka nie wyciskała tak przo- 
r źliwych jęków z piersi ludzi męczonych za wiarę, jak 
w Rosji. Ja sam z drgającemi nerwami i łzami w oczach 
widziałom, jak kolbowatio i kjami okładano lud, aby ode­
przeć go od bramy kościelućj.

Stronnictwo świętojurskie nietylko nie zaprotestowało 
przeciw męczeństwu braci swój w Rosyi, owszem wszelkiomi 
siłami dopomagało dokonać tego męczeństwa. I z przera­
żeniem widzieliśmy, jak księża porzucali poruczono swój pie­
czy parafio, wyrzekali się swój wiary i w Rosji wspinali 
się na wysokio urzędy i obok kolb żołdackich i nahajok 
kozackich pomagali własną brać nawracać na schizmę i mo- 
skwiczyć. Oprócz takiego postępowania rozszalałego stron­
nictwo świętojurskie w Galicji także dopuszczało się nie­
jednych grzechów naprzeciw powierzonemu sobie ludowi, za­
raziło lud na wskroś jadem agitacyi rosyjskich, straciło z oka 
materyalne intoresa ludu, dopomagało do rozkwitu lichwy i 
nędzy. I takie oto stronnictwo, które przy kaidój sposo­
bności wymyśla na urządzenia konstytucyjne, które dopioro 
dały Rusinom swobodę rozwoju o własnych siłach, było 
sprzymierzeńcem stronnictwa „wiernokonstytucyjnego“! Uży­
wano go przeciw nam jako kozery i jakby na szyderstwo 
nazywano je także wiernokonstytucyjnóm! Że zaś tak być 
mrgło, jest to skutek rozbicia w naszych stósunkach parla­
mentarnych i najgorszój informacyi naszego (? — pewnie 
wiedeńskiego; przypisek tłom.) dziennikarstwa.

Zwolna jednak stracił lud zaufanie do swych przy- 
wódzców i już w wyborach do sejmu w r. 1876 niejednego 
z dawniejszych posłów swych porzucił. Ale dopiero wybory 
do Rady państwa w r. 1879 stały się prawdziwym sądem 
Bożym dla stronnictwa świętojurskiego, które sąd ten zmiótł 
z tych oto ław, tak że dwaj tylko pozostali. A me uchodzi 
przypisywać tak bezprzykładnej klęski w powiatach czysto 
ruskich zapomnieniu się urzędników austryackich w obowią­
zkach, przekupstwu i gwałtom Polaków. (Oklaski Z ław 
polskich).

Berlin, 28 lutego.
Zniszczenie Polaków, rozbicie cen­

trum i monopol na tytoń — oto konstelacya, 
około którój obraca się reszta ciał politycznych w Ber­
linie! Jeżeli się centrum zgodzi na to potrójne życze­
nie kanclerza, wtedy będzie pokój — i choćby frakeya 
katolicka była tak ultramontańską, jak jej się tylko po­
doba, to spełnią się wszystkie życzenia — naturalnie 
w drodze łaski tój władzy dyskrecyjnej, która po roz­
biciu Polaków i rozbiciu centrum stałaby się normą 
i prawem zasadniczem. Z „ultramontaństwa" zachowa­
łoby wówczas centrum tylko tyle, ileby kanclerz uznał 
zgodnem ze swemi politycznemi celami, — a być może, 
że z czasem przypomniałby sobie to, co niegdyś mówił 
w Izbie panów o „evangielium“ i o „protestanckióm 
cesarstwie." Katolicki Kościół stałby się wtedy sługą 
politycznych zachcianek i protestanckich widoków.

Niestety dziś rzeczy stoją na tern samem miejscu 
zkąd wyszły — a może tak i łepiój! Lepiój zaiste, że 
katolicy pozwolą się przegłosować bezmyślnej i kancle­
rzowi ślepo ulegającej większości, źe staną w zwartym 
szeregu przeciw projektom tego rodzaju jak ostatni
— aniżeliby się mieli rozdwoić i rozpaść, aniżeliby 
mieli przez zbyteczne dla rządu ustępstwo postąpić 
wbrew zasadom katolickim.

Na początku kulturkampfu odezwali się Biskupi 
katoliccy w liście pasterskim zFuldy datowanym do nas 
wiernych:

Wolimy raczej aby Kościół kato­
licki w Prusieeh został zniweczony 
bez naszój winy, aniżeli z naszą winą.

Bolesne to i twarde, ale iście chrześciańskie słowo 
Pasterzy wedle ducha Bożego — które i reprezentanci 
ludu katolickiego do siebie zastósować winni, — nie 
widząc innego punktu wyjścia i nie mogąc z honorem 
ratować praw Kościoła. Choćby walkę rozpocząć przy­
szło raz jeszcze na nowo, my Polacy stanowiska na­
szego zmienić w tym zasadniczym boju nie możemy. 
Może jednak do tego powtórnego wydania kulturkampfu 
nie przyjdzie, może to tylko ostatni wysiłek księcia 
kanclerza, który spostrzegłszy zupełną bezskuteczność 
swych wysileń, uderzy w inny ton, jak to zwykł czynić 
gdy spotka stanowczego przeciwnika.

Pan Sęhlózer żądał, aby Stolica św. zajęła 
pewne stanowisko co do projektu rządowego. Odpo­
wiedziano mu na to, źe Rzym wobec projektów 
stanowiska nie zabiera, — że to dopiero wtedy uczynić 
będzie mógł, kiedy się dowie — co się z proje­
ktem stało, jaka się z niego wykluła ustawa. 
Mogę Was zapewnić, że to wiadomość z dobrego źródła. 
Inaczój też być nie może. Gdyby ks. Bismarck był 
się poprzednio porozumiał ze Stolicą św. co do zamie­
rzonego projektu, byłby mógł liczyć na poparcie Rzymu
— teraz porozumienie się w tym punkcie rozpocząć 
będzie można dopiero wtedy — gdy projekt z mglistych 
form przejdzie w kształt ustawy.

ZIEMIE POLSKIE.
* Unitom podlaskim nie dają spokoju. Ów nie­

szczęśliwy „Prywislańskij kraj", według nomenklatury 
Aksakowa, zarzucono znowu nowem rozporządzeniem.



Dotychczas sprawy unitów, którzy przeszli na łono Ko­
ścioła katolickiego, rozpatrywane były w różnych wła­
dzach w porządku administracyjnym lub sądowym. 
Obecnie, jak donosi Oolos, ministerstwo sprawiedliwości 
't porozumieniu z ministerstwem spraw wewnętrznych 

władzą duchowną wydało nowo rozporządzenie co do
■** uzstrzygania spraw spornych, odnoszących się do wy- 
y *znawania przez unitów rozmaitych obrządków i religii. 

Według niogo sprawy takie będą w przyszłości roz­
strzygane przez zarząd prawosławnój eparchii chełmsko- 
warezawskiój. Od wyroków tej władzy słnżyć będzie 
prawo rekursu do synodu w Petersburgu. Przy roz­
strzyganiu podobnych sporów co do przynależności do 
kościoła prawosławnego dawnych unitów, pochodzących 
z małżeństw mięszanych, należy się stosować do § 195 
prawa o małżeństwie z r. 1836, obowięzującego dotąd 
w Królestwio Polskićm. Lecz moc tego prawa nie 
może się rozciągać na dzieci zrodzone (z małżeństw 
mięszanych byłych unitów z osobami innych wyznań, 
a zawartych po roku 1875, w którym, jak wiadomo, 
gwałtem i przemocą przepędzono unitów na prawosławie. 
Takie dzieci mają być chrzcoue i wychowywane w re­
ligii prawosławnój na podstawie § 200 wzmiankowanego 
prawa. Nowy to zamach na wolność sumienia podla­
skich męczeuuików, nowo srogie prześladowanie i od­
danie pod samowolą popów, ziejących nienawiścią dla 
wszystkiego co polskie, poczciwe i dobre. Zamało
jeszcze anarchistom z nad Newy męczeńskićj krwi, 
przelanej przez unitów za wiarę ojców, więc trzeba 

x rzucić się na garstkę niewinnych dziatek. Unici jednak 
przetrwali nujsroższe gwałty, więo i teraz mężnie zniosą 
to ukoronowanie dzieła ciemięzców. Europa ujmuje się 
za żydami w Kosyi. Niech spojrzy lepiój na ten zacny 
lud, który stoi mężnie, niozłamany na duchu przy 
wierze ojców pomimo gradu kul i kuutów kozackich
— to zobaczy prześladowanie za wolność sumienia, 
o jakiem żaden cywilizowany człowiek nie może rnioć 
wyobrażenia.

NIEMCY.
* Berlin, 28 lutego. Sejm pruski. Nadzi- 

siejszóm posiedzeniu obradowała Izba w drugiem czyta­
niu nad etatum dla urzędów policyjnych w różnych prowin- 
cyach. Poseł E y n e r n obciął w imieniu narodowo- 
liberalnój parlyi skrytykować postawę, jaką urzędnicy 
policyjni zajęli podczas ostatnich wyborów do parlamen­
tu niemieckiego, lecz marszałek Koeller oświadczył, 
iż takie ogólne zarzuty nie są na miejscu przy pozyoyi: 
pensy a dla administracji policyjućj.

Przy tytule 6 (administracya policyi w Poznaniu), 
przemawiali: poseł Wierzbiński, Halin i Kan­
ta k; przemówienia pierwszych dwóch posłów podajemy 
na inuem miejscu. Przemówienie zaś posła Ii a n t a k a, 
który stanął w obronie praw, jakie przysługują Polakom 
ze względu na popieranie języka ojczystego, sztuki i 
umiejętności, podamy w całej rozciągłości, skoro otrzy­
mamy zapiski stenograficzne. — Przy tytule 6 § 2 
(pensya dla komisarzy obwodowych) 502,545 marek prze­
mawiali posłowie dr. Jażdżewski, Hahn i Dziem­
bowski (piszemy na inuem miejscu).

Przy rozdziale dotyczącym etatu dla źandarmeryi 
(94) 8,969,499 marek, skarży się poseł dr. Kolberg 
na niedostateczną liczbę żandarmów w Prusach Wscho­
dnich, gdzie kradzieże koni w niektórych okolicach 
bardzo się wzmagają, włóczęgostwo się szerzy, po­
nieważ żandarmi używani bywają do służby granicznój. 
Minister Puttkamer przyznaje te niedostatki, dodaje 
jednak, że włóczęgostwo, będące znakiem czasu, 
należy zwalczać środkami moralnemi — a nie żandar­
mami. Poseł Bachem (centrum) przypomina zajścia 
w Rheinbroehl i żali się na kulturkaempferskiego land- 
rata owego powiatu. Minister Puttkamer broni władz 
administracyjnych; burmistrz działał na wezwanie 
rodziców zmarłego dziecka, ponieważ zaś dozór się opie­
rał, gmina zaś nawet wieżę obsadziła, przeto burmistrz 
rnusiał zażądać pomocy wojska. Minister wyraża zado­
wolenie swoje, że się tę sprawę z pomocą żandarmów 
załatwić dało.

Poseł Eynern pyta, czy ks. Biskup Kor urn, 
zwany apostołem pokoju, przyczynił się czemkolwiek do 
uspokojenia umysłów w Rheinbroehl i kończy swe prze- 

s mówienie: jeżeli pan minister nie odpowie, to i to bę­
dzie odpowiedzią.

Na to oświadcza minister, że nie odpowiada, ale 
„in diesem Falle ist k e i n e Antwort, doch nicht e i n e 
Antwort, sondern eben keine Antwort.“

Poseł Minnigerode skarży się na liczne kra­
dzieże koni w Prusach Wschodnich i zaleca, aby 
wyznaczano nagrody na wykrycie złodziei.

Dr. Lieber mówi raz jeszcze o Rheinbroehl i ży­
czy sobie, aby minister kazał sprawę tę zbadać jak naj- 
ściślćj.

Przy tytule: administracya zakładów 
karnych poruszono kwestyą, w jaki sposób więźniowie 
są w nich zatrudnieni. Komisarz rządowy 111 i n g j 
oświadcza, iż w więzieniach nie prowadzi się żadnych 
rzemiosł i że praca więźniów ogranicza się na t. zw. 
pracę fabryczną. — Izba zgadza się na resztę etatu 
dla ministerstwa spraw wewnętrznych i na etat: admi- 
nistracya loteryi.

Następne posiedzenie odbędzie się jutro; na po­
rządku dziennym: różne wnioski i petycye.

R 0 S Y A.
* Journ. de St. Pet. podaje wiadomość, że w dniu 

22 marca w petersburgskiej Izbie sądowej ma się roz­
począć proces polityczny o zamordowanie tajnego ajenta 
policyi na cmentarzu smoleńskim. Oskarżeni o czyn 
ten są: kozak Nagorny, mieszczanin z miasta Rewia 
Jewsiejew, mieszczanin z Moskwy Chechłow 
i mieszczanin z Gatczyna K u z i u m k i n.

TELEGRAMY.
Paryż, 28 lutego. Rada ministeryalna posta­

nowiła ustawę z roku 1849, dotyczącą wydalania cudzo­
ziemców, w następujący sposób zmodyfikować: Każdy 
cudzoziemiec, który był już karany, ma być bez po­
przedniego śledztwa natychmiast wydalony, a jeżeli nie 
był dotąd karany, ma być kwestya jego wydalenia od­
daną pod rozstrzygnięcie rady ministeryalnćj.

Londyn, 27 lutego, wieczorem. Jak telegrafują 
z Kairu do biura Reutera, bezpodstawną jest po­
głoska, jakoby powstać miał zatarg pomiędzy ministrem 
w°jny, Arabi bejem, a prezesem gabinetu, Mahmudem 
Barudi paszą; w ministerstwie zupełna panuje zgoda.

Wiedeń, 28 lutego. Izba panów przyjęła pro­
jekt do ustawy o zaprowadzeniu sądów wyjątkowych 
w Dalmacyi.

Bukareszt, 28 lutego. Pogłoski o rychłćj

zmianie osób w dyplomacji rumuńskiej są całkiem bez­
podstawne.

Walne zebranie
Centr. Towarzystwa Gospodarczego

w W. Ks. Poznańskiem.

We wtorek 28 m. b. krótko po godzinie 10 z rana 
przewodniczący na nowo zagaił zebranie i zaprosił do 
pióra p. Adolfa Moszczeńskiego w miejsce p. Wol- 
niewicza, który rnusiał wyjechać.

Porządek obrad duia tego by! następujący:
1. Odczytanie przez referentów sprawozdań wy­

działowych i ogłoszenie zadań na rok na­
stępny.

2. Wybór trzech członków Zarządu.
3. Wybór stałój komisji do rewizyi kasy.
4. Referat komisyi cukrowniczój. Referent p. 

Joachim Jarochowski.
5. System handlu wolnego i cel opiekuńczych 

wobec rólnictwa. Refereut p. dr. Witold Ska­
rżyński.

6. O rusztach schodowych do węgli kamiennych 
i brunatnych. Referent p. M. hr. Kwileoki.

7. Wuioski członków Cantralnego Towarzystwa Go­
spodarczego.

Pierszy punkt .porządku dziennego obejmował re­
feraty z pracy pięciu Wydziałów i to: Wydziału Ogól­
nego, Rólnego, Chowu luwentarza, Leśnego i Techni- 
czno-fabrycznego.

Wydział Ogólny pod przewodnictwem p. Za­
krzewskiego z Kokorzyna postawiono miał na pier- 
wszóm miejscu zadanie:

„Czy rozwinięcie się przemysłu i gospodarstwa cu­
krowniczego na szerszo rozmiary w W. Księstwie Poznań- 
skióm, znajdzie tu odpowiednie korzyści ekonomiozno i 
społeczne ?“

Referentem w tój sprawio był p. Lutomski ze 
Stawu. W obszernym referacie przedstawiony był ja­
sny pogląd uasamprzód na interes fabrykanta, który ko­
rzyści ma zapewnione, zwłaszcza, że eksport wszelkio 
ma ułatwienia, a nadto w korzystnych lokalnych pra­
cuje warunkach, jakiemi są n. p. obniżenie cła i wy­
soki procent cukru w burakach. Korzyści rólnika nie 
nie zawszo są równe; zależy to nasamprzód od gleby; 
w Kujawach n. p. chodowanie buraków daleko jest ko­
rzystniejsze, jak w innych stronach. Korzyści rólnika 
zależą także od innych okoliczności, n. p. od środków 
komunikacyjnych, od pewności pozbycia się surowego 
produktu itp. Pod względem społecznym korzyści są 
niewątpliwe, gdyż licznym robotnikom dawają fabryki 
zatrudnienie i zarobek i tym sposobem przyczyniają się 
do zmniejszenia nędzy materyalnej i odwodzą od wy- 
chodztwa do Ameryki.

Referat zakończył mówca następującą rezolucyą:
„Rozwinięcie się przemysłu i gospodarstwa cukro­

wniczego na szersze rozmiary w W. Ks. Poznańskióm, 
zapewnia nam jako rolnikom i wspólnikom fabryk od­
powiednie korzyści tak ekonomiczne, jak społeczne, skoro 
cukrownie założone w odpowiednich warunkach gleby, 
kapitału i komunikacyi, oparte będą na produkcyi bu­
raków z wielkiego stosunkowo areału i zapewnią pro­
ducentom buraków łatwy dowóz surowego produktu.“

Ponieważ wyczerpnięcie tego ważnego, a tak obfi­
tego materyału wszystek czas zabrał, jaki pozostawał 
wydziałowi do obrad, przeto inne dwa temata, które 
także były postawione, odroczyć musiano do przyszłego 
walnego zebrania Temata te są następujące:

1) W jakiej mierze zagraża Ameryka stósukom 
naszym rolniczym i jakie są środki zaradcze?

2) Jakie Spółki w przemyśle rolniczym w dzisiej­
szych warunkach (pominąwszy Towarzystwa kredytu 
ziemskiego — landszafty) są pożądane i najlepiej prze­
prowadzić się dadzą, tak dla własności rolnej większój, 
jak włościańskiój?

Wydział rólny, obradujący pod przewodni­
ctwem p. K. Chłapowskiego (zastępcą p.J.Ja- 
r ó c h o w s k i e g o), postawione miał następujące trzy 
zadania:

1. Jakie korzyści, lub niekorzyści przedstawia sia­
nie na radlonki marchwi, ćwikły i kukurydzy ? Referent 
p. dr. Skórzewski.

2. O ile się uprawa pługiem parowym opłaca pod 
ćwikłę cukrową i pod inne płody?

3. W jakim kierunku wypada zmienić system 
naszego gospodarstwa tak pod względem płodozmianu, 
jak i chowu inwentarza w okolicach posiadających fa­
bryki cukrowe?

Referentem tego wydziału był p. Leon Hule­
wicz. Obszerny referat, rozstrząsający wszystkie trzy 
kwestye, następujące obejmował rezołucye:

ad 1 ,¡Wydział poleca sadzić marchew na ra- 
dlouki, kukurydzę w radlonki, a buraki tylko na zie­
miach w niedostatecznej kulturze będących, przy pły­
tkiej warstwie ziemi urodzajuój na radlonki “

ad 2 „Wydział wysłuchawszy bardzo dokładnego 
i gruntownego referatu p. Wilczyńskiego, przestrzega 
przed kupnem pługa parowego absolutnie, tam na­
tomiast, gdzie można dość tanio pług parowy nająć, 
przyznaje pewne korzyści uprawie takićj w pewnych, 
a w wyżej wzmiankowanój rozprawie ściśle określonych 
warunkach.“

Co do punktu trzeciego nie zapadła stanowcza re- 
zolucya.

Na przyszłe walne zebranie postawiono następujące 
zadania:

1. Jak zaradzić, aby w gospodarstwach, opartych 
na gorzelniach, ziemniaki nie zamarzały, i jak w nich 
usunąć niedostatek ściółki?

2. Rezultaty z doświadczeń przedsięwziętych z 
uprawą dwóch gatunków buraka Besthorna i Wanzle- 
beóskiego pod względem ilości sprzątniętćj z morga i 
zawartości w nich cukru.

Wydział leśny obradował pod przewodnictwem 
p. R i v o 1 e g o, i postawione miał pytanie :

Czy chodowanie sosny czarnśj (a u s t r i a cja), 
wejmutki (pinus strobus) i akacyi w naszym kraju 
doprowadziło do jakich rezultatów?

Opracowania tego tematu podjął się p. Swinar- 
ski. Zastępca przewodniczącego i referent p. Józef 
Ł u k o m s k i odczytał referat, w którym na wstępie 
powiedziano, że roślinność wysokopienna w czasie wie­
ków zmienia swą postać co do gatunków drzew, i dla 
tego leśnik przychodząc naturze w pomoc, przyswaja 
tój, lub innój okolicy drzewa rosnące w odległych kra­
jach, z których to gatunków drzew jedne więcej, drugie 
mniej pomyślnym rezultatem zachody jego wieńczą.

Z drzew, które u nas się zaaklimatyzowały, wylicza 
referent :

1. Sosnę aostryacką (Pinus austriaca), po­
chodząca z okolicy Wiednia, wschodnich Alp, Serbii 
i L d., a która u nas w nowszych czasach coraz wię­
cój w lasach bywa chodowana, Sosna ta. pod wzglę­
dem grubości drzewa nie różni się od zwyczajnój na­
szej sosny, a chodowanie jój dla tego jest także ko­
rzystne, że każda ziemia dla niej jest odpowiednia 
i dobra.

2. Sosna weymutka ÇPinns strobus), spro­
wadzona z poludniowój Ameryki, zupełnie się u nas 
zaaklimatyzowała. I to drzewo nie potrzebuje osobnego 
gruntu, udsje się bowiem na każdój ziemi, lepiój, jak 
zwyczajna sosna. Mimo to referent radzi chodować ją 
w mniejszych rozmiarach, jak sosnę austryacką, gdyż 
i mniejsza jest techniczna wartość drzewa, i nadto śniegi 
i zawieruchy więcćj jój szkodzą.

3. Akacya biała (Robinia pseudoakacis). Po­
chodzi ona z Ameryki północnój, gdzie nawet w zim­
niejszych rośnie strefach. U nas, chociaż jest zaakli­
matyzowana, często w silne mrozy wymarza. Wobec 
rychłych jesieni to niekorzystne, że uie dość wcześnie 
drzewnieją pędy. W młodości drzewo szybko rośnie, 
techniczna wartość drzewa jest znaczma, a przytćm 
wydaje większe masy drzewa w rocznym przyroście.

Referent donosi także, że p. Rivoli przyobiecał za 
udzieloną przez główny Zarząd subwencją, w ilości 90 
marek na bibliotekę wydziału, zaopatrzyć bibliotekę 
w stósowne dzieła.

Referat urozmaicony byt okazami roślin w naturze.
Jako zadanie wydziału na przyszłe walne zebranie 

postawiono :
„O rozsiedleniu się jeograficznćm świerku w na­

szym kraju.“
Opracowania tego tematu podjął się p. Rivoli.
Wydziału techniczno - fabryczno g o 

przewodniczącym był Stefan hr. K w i 1 e c k i, zastępcą 
pun N. Urbanowski. Zadania wydziału były na­
stępujące :

1. O kwasie mlecznym w brzeczce. Referent 
p. Sternal.

2. O mikroskopie w gorzeluictwie. Referent pan 
Piekucki.

3. Kocioł parowy, jego system i rodzaj obmu­
rowania w naszych gorzelniach. Referont pan W. 
Ostrowski.

Wszystkie trzy kwestye były gruntownie i wszech­
stronnie roztrząsane, i rezultat dyskusji w referacie 
streszczony, rezolucji jednakże żadnych nie powzięto. 
Prócz tego zapowiedział refereut, p. O r 1 o w s k i, że 
kurs gorzelniczy otwarty zostanie z dniem 1 lipca rb.

Wydział chowu inwentarza obradował 
pod przewodnictwom p. H. C h e ł k o w s k i e g o, za­
stępcą p. Edw. Brudzewskiego. Następujące były 
jego zadania:

1. Przy wzmagająeój się potrzebie rosłych wołów 
roboczych, jakie rasy byłyby polecenia godne do krzy­
żowania, względnie do chodowania w czystości? Refe­
rent p. Henryk Potworowski.

2. Jaki rezultat został osiągnięty z kopulacji 
z francuskiemi wczesnemi merynosami tak pod wzglę­
dem charakteru wełny, wczesnój dojrzałości, jak i co 
do zdolności osadzania mięsa?

Ponieważ referent na zebranie przybyć nie mógł, 
przeto pan Leon Karłowski, jakkolwiek ustnie, ja­
sny dal pogląd na przebieg dyskusji. Rezolucyi ża­
dnych nie zanotowano.

Po załatwieniu tego punktu porządku dziennego, 
przystąpiono do punktu następującego, do wyboru trzech 
członków Zarządu w miejsce występujących. Dodać 
należy, iż p. Baszczyński nie tylko został wyloso­
wany, ale wystąpił stale, gdyż z Księstwa się wyprowa­
dził, a p. K. Dziembowski już przy sposobności 
wczorajszej dyskusji nad wnioskiem Towarzystwa po- 
znańsko-szamotulskiego był oświadczył, że ponownego 
wyboru nie może przyjąć, gdyż inne ważniejsze sprawy 
całą jego czynność absorbują. Głosowano kartkami na­
samprzód na prezesa, którym wybrano ponownie dr. H. 
S z u m a n a, następnie głosowano na dwóch innych 
członków Zarządu i wybór padł na pp. Franciszka 
Brzeskiego 1 Joachima Jarochowskiego ze 
Sokolnik. Wybór ten przez przewodniczącego dopiero 
późniój został ogłoszony; podczas bowiem liczenia gło­
sów przez skrutatorów podjęto dalsze punkta porządku 
dziennego.

(Dokończenie nastąpi.)

KRONIKA
miejscowa, prowincjonalna i zwanina.

Poznań, środa dnia 1 marca.

* Doniesienia urzędowe. Król mianował zwyczaj­
nego profesora dra C. Hasso we Wrocławiu radzcą me- 
dycynalnym.

♦ Eksportaeya zwłok śp. Izabeli z Brzostowskich 
Mjcielskiój z Kobylopola do Gostynia odbyła się dzisiaj 
przy nadzwyczajnym udziale wiernych. Nad trumną prze­
mówił w rzewnych słowach mąż zmarłój, p. Józef M., 
żegnając towarzyszkę życia, i polecając duszę jój wdzię- 
cznój pamięci włościan i domowników, których prawdziwą 
była dobrodziejką. I ks. Przybylski, gwardyan klasztoru 
00. Reformatów, których zmarła pani M. była wielką be- 
nefaktórką, przemówił krótko przed wyprowadzeniem zwłok, 
oddając w krótkich ale treściwych wyrazach hołd cnotom 
nieboszczki. Z całego Księstwa zgromadził się liczny za­
stęp obywatelstwa, pragnącego oddać tój zacnój pani osta­
tnią przysługę — nazwisk trudno nam wymienić; powiem 
tylko, że kto mógł, pospieszył za trumną. Z miasta Poznania 
wszystkie stany były reprezentowane, a szereg włościan, urzę-. 
dników i sług kobylopolskich długióm ciągnął się pasmem 
Kondukt żałobny prowadził na czele licznego grona duchownych 
JW. ks. kanonik Maryański. Przy kościele w Splawiu od­
śpiewano „Subvenite“ — poczóm z ciałem ruszono ku Go­
styniowi — a za trumną postępował joszcze ciężko stra­
piony małżonek w otoczeniu rodziny. Jutro pogrzeb 
w Gostyniu.

* Adres i dar dla radzcy zdrowia dra Wicher- 
kiewicza. Przed trzema miesiącami opuścił p. dr. Wi- 
cherkiewicz, radzca zdrowia, miejsce dotychczasowej swej 
działalności, Kcynią, aby po 41 letnich trudach, gorliwie 
podejmowanych dla niesienia pomocy cierpiącym, sam przy- 
ciśniony cierpieniem spocząć w Poznaniu u syna swego, zna­
nego zaszczytnie okulisty. Jeżeli ludzkość w ogólo winna 
lekarzowi uznanie i wdzięczność za to, że w każdój porze, 
dniem i nocą, w czaśie nawet epidemicznych chorób spieszy

nieść pomoc i algę cierpiącym, to tómbardziój należy się 
uznanie to i wdzięczność lekarzowi, który z niezwykłem po­
święceniem się i zaparciem siebie samego w wzuiosłym swym 
zawodzie pracuje, który bez rółuiey stanu i osoby chętnie 
usługi oddając jak w wiejskiój ubogiój chacie tak w boga­
tym szlacheckim dworze równo gorliwie chorymi się zajmuje 
i dla wszystkich prócz siebie mając zawsze względy, wszę­
dzie się jako prcjjaciel pożądany z wyrazem współczucia i 
pociechy zjawia. Wzorem takiego bezinteresownego i peł­
nego poświęcenia lekarza, szlachetnego i poczciwego przyja­
ciela ludzkości jest radzca zdrowia p. dr. Wicherkiewicz, 
który, nawiasem powiedziawszy, i pod literackim względem 
ma swoje zasługi, gdyż wspólnie z ś. p. ks. Malinowskim 
około wydania gramatyki polskiój pracował. Gruntowna jego 
i na wieloletnióm doświadczeniu oparta znajomość sztuki 
lekarskiój, jego miłe i obudzające zaufanie, obchodzenie się 
z pacyeutami zjednały mu poważauie u wszystkich, co go 
bliiśj poznali. Atoli nie tylko jako lekarz całkiem szla­
chetnemu powołaniu swemu oddany, w całej szubińskiej 
okolicy ca niewygasłą zasłużył sobie pamięć, ale i charakter 
jego prawy, otwartość i skromność połączoua zawsze z uprzej­
mością, chlubne i ogólne mu zjednały wspomnienie u wszyst­
kich znajomych bez różnicy narodowości i religijnego wy­
znania. Dowodom tego, że przyjaciele jego i wielbiciele 
folgując uczuciom sorca w publiczny sposób uczcić go po­
stanowili. Wybrana przeto osobna doputacya przybyła w tych 
dniach do Poznania, aby wręczyć mu w upominku przepy­
szny dar i artystyczuie wykonany adros z wymiouieniem 
wszystkich dawców, którzy się do tój piękuój owacyi przy­
czynili. Zakupiono na ten cel dwa kaudelabry i zegar 
z czarnogo marmuru, spoczywający na srebrnych nogach, 
bogato upiększony srebrnetui i złotemi ornamentami; na 
wiorzchu na srobruój podstawie mistornój roboty postać 
Eskulapa, trzymającego w prawój ręce wieniec, w lowój 
laskę z wężom, na dole tabliczka z dodykacyą w polskim 
i niomieckim języku. Dzieło to kunsztowne jost wyrobom 
sławnój fabryki Sy et Wagner w Berlinie. l)aj Boże, aby 
zogar ten szanownemu radzcy przy schyłku życia jogo 
wiole joszcze godzin przyjomnych i szczęśliwych wygłosił, 
togo mu życzą przywiązani przyjacielo jego. — W tój 
chwili dowiadujemy się, że magistrat miasta Kcyni panu 
radzcy zdrowia prawo obywatelstwa honorowego ofiarować 
postanowił.

* Teatr. Dziś w środę „Przeor Paulinów".
* W czwartok odbędzie się w toatrze polskim kon­

cert (występ gościnny) p. L. Mirandy, piorwszogo basa 
opory włoskiej i p. E. Lario, tenora. Program: Wędro- 
wioc: p. Miranda, Arya Siobla: pani Kasprowicz, Don 
Carlos: p. Miranda, Walo Iradiera: pani Schilrror. —
Część II. Alleluja: pan Miranda, Perche, pieśń: p. Lario,
Arya Paria: pani Kasprowicz, Serenada p. Miranda. — 
Consilium Pacultatis.

* Zjazd lekarzy i przyrodników polskich odbędzie się 
w lipcu roku 1883 w mieście naszóm. Wydział gospodar­
czy już rozpoczął swą czynność.

* Światło zodyakalne obserwować obecnio można 
krótko po zachodzie słońca. Patrząc mniój więcój w go­
dzinę po zajściu słońca ku zachodowi, spostrzeżemy nie 
bardzo znaczny blask, podobny do blasku drogi mlecznej, 
tylko nie tak silny. Blask ten ma kształt podłużnego, 
ukośuego trójkąta, którego krótki bok zlewa się z horyzontem ; 
inne boki schylają się w górę ku lewój stronie. Boki to 
schodzą się obecnie w pobliżu Plejad — pospolicie Ba­
bami lub Kwoczką zwanych — w pobliżu miejsca, gdzie 
Jupiter obecnio błyszczy. Środek dolnego boku na hory­
zoncie leży mniój więcój tam, gdzie słońce zachodzi. Świa­
tło zodyakalne widzieć można przy pogodnóm niebie kilka 
godzin po zachodzie słońca; blask jego widocznie się zawsze 
pomniejsza. Obecnie widzieć je można mniój więcój od 
godziny pół do siódmej do 9 wieczorem. Przy blasku 
księżyca dla zbyt wielkiój siły światła tego towarzysza 
naszój ziemi, światła zodyakalnego widzieć nie można.

* Znany Józefowski, olejkarz, który za leczenie, 
a raczój za oszukiwania ludzi został w r. z. przez sąd ła­
wniczy skazany na pięć lat więzienia, a potóm w drugiej 
instancyi przez sąd karny przy pomocy obrońcy uwolniony, 
bo przewinienia mu zarzucone były wówczas już przeda­
wnione, stawał znowu wczoraj przed izbą karną tutejszego 
sądu ziemiańskiego, oskarżony oszukaństwo i 
uszkodzenie cielesne spowodowane kurowaniem te­
go „doktora!“ Mimo obrony dra Lewińskiego został Józe­
fowski skazany na sześć miesięcy i jeden tydzień więzienia. 
Szczegółowego sprawozdania nie podajemy, ta sama nie­
uczciwa fuszerka, co w dawniejszym procesie; dziwić się 
tylko należy, że w takióm mieście, jak Poznań i jego oko­
licy, jeat tyle ludzi nierozważnych, powierzających swoje 
zdrowie i życie takiemu szarlatanowi, który z zwyczajnego, 
surowego, bo najmniejszego wykształcenia me okazującego 
robotnika, przy pomocy nierozwagi ludzi wykierował się na 
„doktora,“ na którego niejedna familia płacze! Ostrzegali 
przed tym człowiekiem kapłani z ambony, mimo to niero­
zważni biegli do niego, teraz im go sąd usunie, a policya 
ma poleceniejczuwać nad jego osobą.

* Kandydat wyższego stanu nauczycielskiego dr. An­
toni Da nys z mianowany został nauczycielem zwyczajnym 
i jako taki przenosi się od 1 kwietnia do gimnazyum 
w Międzyrzeczu.

* Kandydaci budownictwa i budowy maszyn, mający 
zamiar składać egzamin rządowy w ciągu miosięcy kwie­
tnia, maja i czerwca r. b., winni się zgłosić piśmiennie do 
31 marca r. b. u król techniczój komisyi egzaminacyjnój, 
załączając do podania potrzebne dowody i rysunki.

* Egzamin abituryentów gimnazjum w Pile odbył 
się dnia 27 lutego pod przewodnictwem prowincjonalnego 
radzcy szkolnego Tschackerta. Wszyscy czterej abituryenci 
otrzymali świadectwo dojrzałości.

* Trzeci z Kratochwillów, właściciel młyna parowego 
w Gnieźnie, p. Piotr Kratochwill, zgłosił się także do kon­
kursu.

* Cesarz austryacki własnoręcznie podpisanym dyplo­
mem wyniósł bibliotekarza uniwersytetu w Krakowie, Ka­
rola Estreichera, jako kawalera orderu żelaznój ko­
rony trzociej klasy, stosownie do statutów tego orderu, 
w stau szlachecki z przydomkiem Rozbierski.

t Dr. Julian Grabowski, profesor technologii che- 
micznój w instytucie techniczno-przemysłowym, członek 
i korespondent Akademii Umiejętności, zmarł dnia 26 lu­
tego wieczorem w Krakowie. Zmarły był poprzednio asy­
stentem prof. Beyera w Berlinie, a potóm docentem 
w Strasburgu, wreszcie we Lwowie, zkąd go powołano do 
instytutu techniczno-przemysłowego w Krakowie. R. i, p.

t Adam Niemirowski, znakomity nauczyciel i au­
tor wielu rozpraw matematycznych i fizycznych, redaktor 
Dziennika Nadwiślańskiego, — zmarł dnia 19 lutego
w Płoćku. R. i. p.

* Telegraf w Chinach. Rząd chiński, chcąc prze­
konać ludność o użyteczności telegrafu, ogłosił, że przez p’' 
cały miesiąc na nowo zbudowanej linii telegraficznej każd- 
mieszkaniec państwa Niebieskiego ma prawo nadawać ć 
pesze bezpłatnie.



* KtUendars. Jutro, w ctwartek dnia 2 marca, św. 
Heleny ces. Wschód słońca o godzinie 6 niinnt 48, 
Zachód o godzinie 5 minut 38.

Dłngość dnia 10 godzin 50 minut.
Wypadki historyczne. 1258 Bolesław wstydli­

wy ustanawia sądy w Korczynie. — 1833 Śmierć Włady­
sława Łokietka. — 1410 Ugoda z Krzyżakami zawarta 
w Budzie. — 1427 Śmierć królewicza Kaźtuirza Jagiellon- 
csyka.

— Niegodny, powieść przez M. Ludolffa. (Ciąg dalszy.) —
Listy polityczne. — Kalendarzyk. — Odpowiedź. — Pytania _
Okruszyny. — Ze skarbca prawd. — Gazetka. — Wyda­
wnictwa. — Sprawozdanie handlowe. — Ofiary : Na elemen­
tarze i książki moralne, Na pomnik Mickiewicza, Dla starca 
Adama Skarbka Malczewskiego w Omsku, Do komitetu pomocy. 
Dla ofiar katastrofy w kościelo św. Krzyża, Na zegary ścienne 
dla szkółek wiejskich. — Rysunki: W'katakumbach (Rysował 
A. Podbielski podług kopii z obrazu Dario). — Odjazd nowego 
dziedzictwa (Obraz Henryka Hardy). — Rebus. — „Dodatek 
powieściowy1 zawiera powieść: „Zaraza w Marsylii" arkusz 7.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Poznań 1 marca 18i2
Oko w Ha (z beczką) pr. 100 1. = 10.0007. Tralles. Wy­

powiedziano 25000 litrów, cena wypowiedzenia 45,70 marek,
marzec 45,70, kwiecień-maj 46,70, czerwiec 47,70, lipiec asm zoen _ _ , ........... - r

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.

Kursa końcowe. 28 lutego

Kapitały.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

Encyklika Oica
mrnska (c. d.)
4 k>. 1’criiżynski.
unicki w Gaiicyi
papiezka. — Czw

Łopietrzt
Ojca św. — Post
cyjue. — Pidgrz
— Ebśbic•tanki -
rajuww. — ATm

łych herctyków.
Kolei

Ogłuszenia.

edł_ numer as i zawiera :
św. Leona K1H do Biskupów włoskich. — Kwesty» 

•KroMiFu ilyecezalna i zagraniczna: Poznań: 
2 walki kultura». — Dyecezye polskie Kościół 

• Ks. Solecki i ks. Łobos. — Rzym: Encyklika 
arta rocznica wstąpienia na tron Papieża Leona XIII.

- Pielgrzymka belgijska. — Posłuchania u 
■ł Schloezer. — Nomiuacye. — Sprawy beatytika- 
yuika hiszpańska. — Niemcy: Pomnik Alberta W'.
— Austrya: Nomiuacye członków kapituły w Se- 
testge teologiczne: Aplikarya Mszy św. za zmar-
— Piśmiennictwo kościelne: Muzyka parafialna ks. 

Rozmaitości: Aloksaudrya w Egipcie (dokończenie).

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 28 lutego.

BAZAR. Panie Brezina z siostrą z Więckowie i Krajewska 
z Skóraczewa, książę Czartoryski z Sielca, Garczyćski 
z Grylewa, hr. Mieliyński z Pawłowic, Przyluski z żoną 
z Starkówca, Zakrzewski z Budzynia, Moszczeński 
z Rzeczycy, Breza z żoną z Zborowa.

LUZINSK1EGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Jackowski 
z żoną z Barda, Chłapowski z Bonikowa, Zakrzewski 
z Koźmina, Czarliński z Zakrzówka, Waliszewski i Bar­
dziński z Królestwa Pol., pani Zastrow z Poczdamu.

Ceny targowe w
dnia 1 marca

Poznaniu
1882

TOWAR

piękny 1 średni J '»oftled.
Pszenica ..... . 160 kilogr. 21 GO 20 j 70 19 50Zyto............................... . 16 30 16 — 15 70
Jęczmień..................... . - 15 10 14 40 13 70Owies.......................... - 15 14 50 14
Groch wrzący .... - - 17 80 17 60 17 30Groch na patzę . , - 15 40 14 90 14 50Kartofle..................... - 3 60 3 40 3 20Wyka . . . . - 15 — 14 i 70 14Lubin żółty .... 15 70 15 110 14 10ł ubili nioŁioaki . • 14 80 14 20 13 50Lzcpilf zimowy . . _I__
Kiep zimowy .... - - — — — 1 — - —

Berlin, 1. marca 1882. 
Pszenica wyżej 
kwiecień-maj 222,25
czerwiec-lipiec 221,25

Zyto wyżej
niarzoc 166,25
kwiecień-maj 166,25
maj-czerwiec 165,25

Olej rzep. epok, 
kwiecień-maj 55.50

maj-czerw ieo 55,90
Okowita słabo

w miejscu 47,__
marzec 47,70
kwiec.-inaj 48,30
maj- czerwiec —,—
czerwiec-lipiec 49,50

Biesiady Literackiej, pisma literacko - politycznego wy­
szedł z druku numer 821 i zawiera: Z Warszawy. — Maco- 
clra, opowiadanie A. F. (dokończenie). — Praktyczny naród. — 
Jau Adam Skarbek Malczewski. — W katukumbach przez W. 

• Objazd nowego dziedzictwa. — Mój pierwszy frak, humoreska 
¿ycia polskich artysto w (wspomnienie).

W środ<; 8 marca o godz. 10 sprzeda komornik Nu-ho- 
wioz na probostwie Rądziuiu 4 konie, 10 krów, 2 woły, 4 eztu- 
k' bydła młodocianego, 2 wizy gospodarskie, młockarnią ma­
szynę do sieczki, walec, pługi, brony itp. oraz kilka aot coutua- 
rów kartofli.

. ,.^a ^nfu 28 lutego zasnął w Bogu, opatrzony Sakrumon- 
taini^ss. po długiej i ciężkiej chorobie ś. p. (415)

w 6J roku życia. Pogrzeb odbędzie się 2 marca po południu 
o 4 godzinie, nazajutrz zaś nabożeństwo żałobno rauo o 8 go- 
dżinie, o czcili donoszą ciężko strapioni

żona, dzieci i wnuki.
B u k, dnia 28 lutogo 1882.

o„o«o«°„o o o o o

o°J.Zeyland
O° FABRYKA

O i

O skład mebli,
O luster, marniurów i robót wy- 

W ściełanycb od najprostszych doo najwykwintniejszych.Q Za trwałą I gustowną ro- 
botę z suchego doborowego

Na WielU Post
wv.Q7.iv nalrłarłnm

w Krakowie
Andrzojkiewicz O. Tow. J. Ziarno gorczyczne gorzkiej męki 

Zbawiciela. Prześliczne rozmyślania. Cena 1 m. 50 fen.
Boska tragedya. Poemat religijny, natchniony męką Zbawi­

ciela. Cena 2 marki. (239)
Pieniądze najdogodniej przesiać w liście, znaczkami po- 

eztowemi pruskiemi. Na przesyłkę obu dziełek 40 fen. je­
dnego 30 fen.

Am Mittwoch den 
April d. J.

findet bierselbst oin Zuchtvieh­
markt statt. (410)

S a in ter, don 20 Februar 1882.
Der Magistrat.

Hartmann.

‘46

¡8.

W środę dnia 36 kwie­
tnia r. 1».

odbędzie się w mieście Szamotułach 
targ na bydło na przychówek.

Szamotuły, dnia 20 lutego 1882
Magistrat.

Członków Towarz. Pomocy 
Naukowej Imienia Karola 

Marcinkowskiego
odbędzie się we wtorek dnia
7 marca <» godzinie 4tej
na wielkiej sali bazarowej.

Dyrekcyji
Towarz. Pomocy Naukowćj.

Na czas bieżący niezbędną jest:

Kuchnia Postna
255 dygpozyeyi obiadów i kolący i 
w różnych okolicznościach a n wet 
do suchego postu zastosowanych 

wraz z 350 przepisami (418)
przez W. S I eia ń s k a

240 str. 1 rn. 50 f. opr. 1 ra. 8«) f.
M. Leitgeber i Spółki.

Poleca się Sz-inow ej Publiczno­
ści 'zicłko pod tytułem (417)
Sługa CbigśebńsM
'ilbo drogoskaz, doradzca i 
zwierciadło dla sług, we wszy­
stkich żyioa stosunkach napisany 
przez X. Herm. Józ. Kappen, dzie­
kana i prób, przy kościele św. Lam­
berta w Monasterze, przotł. przez 
X. A. J. Dziełko to, które już 
w setkach tysięcy egzemplarzy się 
rozeszło i przez poważno pisma ko­
ścielne i świeckie jako doskonale 
uznanem zostało, zawierające 292 
stron, kosztuje tylko flO fen., z o- 
prawą 75 fen. Nabyć można w dru­
karni

F. Chocieszyńsldego,
Poznań, Wodna nl 15.

do gotowania, własnej, fabryki, 
funt po 1,50 mrk. na 12 fili­
żanek poleca cukiernia

Pfitznera
\ • Stary Rynek.

•' pi i> » o z d a n i e giełdowo. — Poznań 1 marca 
4/o listy zastawno poznańskie 100,80 4®/0 listy rentowe pozn
100.40. 5% powiatowe obligauye 104,50, 4‘/,7, powiatowe
obligacye —,- , 70 ślązkie listy zastawne —,—, 47
górląskie listy rent. 100,50. Kwilecki, Potocki Sp. (Bank rol­
niczy) Pozn. akcyjne Stowarzyszenie sprytowe 59,— Po­
znański bank pro w i ncy analny 12250. 4“'„ pożyczka państw. 
101 —. 47,7. pniaka 1 ożyczka ukousolid. 105.50. 87,7. oldig. 
długu pań;..w. 98,60. Marchijsko-pozu. 86,50 M&iotiijek.-iiozn. 
k. ż. i /„ akr. żaki. 117,—. Sbuogradzl o-pOin. k. i. 103,-, 
Austr. not', banków,. 170,20, Polskie likw. lisiy 55,—, Bon skie 
bankowe noty 205,30 marek

Owies
kwiecień-maj

Wypow.-żyta wap. 
Wypow.-okow.kw.

Szozeoin, dnia
Pszenica spok. 

kwiecień-maj 
maj czerwiec

Zyto spok. 
kwieoteń-tuaj 
maj-czerwiec

Rzepik
kwiecień-maj

137,75
200

2000,0 
1 marca

223,—
222,50

163.50
162.50

266, —

O OOOOOOOOOnO■ oooooooooo o o oro
J Poznaniu j, Zeyland °°

DftDATV O

1882

Galie, akc. k.
Pr. cunsol. 47, 
Pu<n. listy z.
Pozn. listy re nt 
Austr. banknoty . 
Austr. renta złota 
Austr. iosy 186i 
Wiochy . .
Rtuntiny . .
Bob. banknot, 
Ros.-aog. pożyczki 
Pol. 57, list. zast. 
Pol. lik. 1. zsst. 
Kredyty ... 
Kolej państwowa. 
Lombardy 
Oaposob. stało

(Kursa końc.)
Olej rzep, nieztn. 
kwiecień-maj 
wrzoś.-paźdz. 

Okowita słabo 
w miejscu 
kwiectoń-tnaj 
czerwiec-lipiec 

Petroleum 
marzec 
wrzos ,-pażdz.

123.50
101.40
100.50
100.40 
170,10
78,25

118.75
86.50

100,50
205.75
84,30
63,—
55,40

526,- - 
512,— 
oou_

55,7 o 
56,75

45,20
47,70
49,—

7,65
263

Aukcya
koni, dorożek itp.
W wtorek dnia 7 bm. począwszy 

od godziny 10 przód połudn. sprze­
dawać będę najwięcej dającemu przy 
ul. Strzeleckiej nr. 30, 13 silnych
koni roboczych, 9 eleg. znajdu­
jących się jeszcze w dobrym sta­
nie doróżek, 1 pólkryty powóz, 
dwa 4" i 3" wozy robocze z pu­
dłami, około 30 nowych kół re­
zerw. do doróżek i wozów roboczych, 
20 par szorów, 1 maszynę do 
rżnięcia sieczki o 4 nożach, 7 
nowych ubiorów dla dorożkarzy 
1 15 kapeluszy, 1 waga decymal- 
na. 6 der pod nogi rozm. sprzęty 
stajenne, obrok itd. itd. (420)

Kamieński
królewski komisarz aukcyjny.

NB. 1 stajnia na 20 koni i 1 szo­
pa na 13 wozów są w całości lub 
częściowo tamże natychmiast do wy­
dzierżawienia.

Nowa, kompletna,
„L

Orgelbranda
w 12 tomach jest do nabycia. 
Adres A. Z. poste restante 
Pakosław. (411)

Nakładem i drukiem

♦ F. Chocibszyńskiego ♦
f w Poznania Wodna ul. nr. 15 ♦
4 wyszło z druku i jest do na- 

bycia dzieło p <1 tytułom:

♦ Andrzej Towiański7 jego cele polityczne
, i socyalna religia.
7 Napisał ks. Feliks Różański : 
, r. 1866 i objaśnił przyciskami y 

z dzieł późniejszych w r. 1878.
Cena egzempl. 3 m. ♦♦

«-♦

1, Świeże śledzie
z sieci wprost w beczułkę i na pocztę.
2. Świeże delikatne śle­

dzie solone
(w beczułce zaw. 55 sztuk) po 3 m.

3. Śledzie opiekane
świeżo w wyborowym sosie zakon­
serwowano i (414)

4. V ostrym sosie mar. śleif e
po 3 marki 50 fen., około 10 funt, 
ciężka beczułka z franko przesyłką 
za pobraniem zaliczki.

Skrzynka wj borowych
wędzonych śledzi

z franko przesyłką 3 mrk. poleca

A. Schröder
Criislln przy morzu Bałtyckim.

Obw. rej Stalsundzki.

Krzyże kraty,
ROBOTY

budowlane °Q
jak° to: 

drzwi, okna, podłogi, schody, 
posadzki, boażerye, okna wy- O 
stawne, urządzenia i roboty Q 
kościelne przyjmuję, wykony- (Q|

ZEYLAND
'.WiAŁRYKAl M1EMH 

MERLI I FABRIK
' ; u ÖäJäSK

i' STOLARNIA BAU ) BUDOWLANAItISCHUR/1^ 1 “,ul 
i W.CMLAN

z piaskowca, marmuru 
i metalu i (256)
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plW wam za Pomoc;ł siły parowćj q 
jak najspieszniej i po części 
mam na składzie. W

Wyroby własnego wyna- 
lazku: okna hermetyczne z O 
przyrządem do wentylacyi,

Q krzMla z pMu»alnem sikSi .. drzwi nęaowazij koajtraicji. Q
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„O—O—O—O—O OOOOOOOOOOOOOOOOO O O o O o o o o o o o o o o o o o o o o o o

O— materyału wykonaną wszelkie 
daję poręczenie.

O Ceny rzetelne, umiarko- 
O wane.

O Wyroby własnego wyna- 
Q lazku : biurka mechaniczne,

Nasiona kwiatów i warzywa,
oraz nasiona rólnicze polecam w towarze wyborowym 
i świeżym po cenach umiarkowanych. — Cenniki na żądanie 
rozsyłam franko i bezpłatnie. ^25)

I£wia4>ow^T’
ogrodnik artystyczny,

Poznań, Wodna ulica nr. 4
(od Starego Rynku «warty dom po lewej stri nie).

Meble Meble Meble
w obfitym wyborze własnego wyrobu, trwało i elegancko wyko­
nane po cenach uderzająco tanich, jako to: (143)

biurka cylindrowe, uięzkie i damskie, bufety, werdyka, łóżka 
z materacami, stoły patentowane, lustra różnych rozmiarów 
w1 bogatych rnmich. garnitury z pokryciem pluszowetn i iy- 
psowem, gustownie aranżowane; kompletne wyprawy po wy­
jątkowych cenach.

Magazyn i fabryka mebli
W. SZKARADK1EWICZA

Wilhelmowska ulica nr. 20
naprzeciw Hotelu Francuz ki ego i Podgórnej ulicy.

f«Uł|W' ■!

Z ceny zniżone
6 koszul dziennych z francuzkiego kretonu z cienkiemi plócien- 

nemi przodkami,
6 kołnierzyków cienkich płóciennych,
2 krawaty jedwabne (25)

37£Az;ern. ixirłŁ. 23,00.
6 koszul dziennych z cieuiuteńkiemi plóciennemi przodkami 

z najlepszego angielskiego Madapolamu,
6 kołnierzyków cieniuteńkich płóciennych,
2 eleganckie krawaty jedwabne

ra,25eixx mrli. 35,00.
6 koszul nocnych męzkich za mrk. 9,00.
6 koszul nocnych męzkich z kretonu angielskiego mrk. 15,00.

Koszule zdrowia!
w najlepszym gatunku po mrk. 3,50.

skład płótna i fabryka bielizny
Poznań, «1. Wodna nr. 2.

Dyrekcya cesarskiej 
rękodziehii tabacznej strasburgskiej
powierzyła mi sprzedaż swych wyrobów; takowe polecić mogę w rozmai­
tej cenie za 100 sztuk po 19,00, 16,50, 13,50. 12,50, 11 50 8 80 8 50, 
7,50, 7,25, 6,80, 6,00, 5.80, 4,00. 3,90, 3.80, 3,50, 3.40. 4 30’4 20 no­
wsze wyroby 12,00, 11,00, 10,00, 7,50, 5,20, 4,30, 4,25 3,30, ¿ztery’ ga­
tunki po 2,80. dwa gatunki po 2,60, 2.50, i po 2,40, tytuń do palenia 
w 20tu gatunkach od 3,00, do 0,75, przy odbiorze większej ilości 57O ra­
bat; za czysty tytuń gwarantuje. (37)

Z szacunkiem

A. Zołiiierkiewicz,
_______________ Zbąszyń (Bentschen).

Madony I’
aż do wielkości naturalnej, 
dobrze odrobione i pięknie 
udek., lichtarze ołtarzowe 
i krucyfiksy poleca tanio

E. KŁUG,
Poznań Wrocławska ul. 38.

♦
o ■8«
♦♦

Br. Papilskiego ekstrakt mięsny.
Jedyny krujowj wyrób, przy którym w przeciwieństwie 

do ara mykońskiego ekstraktu mięsnego ma się gwnrancyą zdrowćj 
zu wartości.

Do nabycia w handlach korzeni, delikatesów i w aptekach

I>r. Papilsky «& JSriili],
(379) Jerzyce-Poznań,

Pasy do maszyn
artykuły gumowe,

. WORKI I PŁACHTY, OLIWĘ I SMAROWIDŁO,
nieprzemakalne płachty i derki na konie

polecają (142)

Orłowski i Sp.
Poznań, Wilhelmowska ul. 21. Warszawa, Wierzbowa 4.

Fabryka

3t. Opielińskiego
w Krotoszynie

poleca białe światło za kil. m. 4,40, żółte za kil. m. 3,60 
z czystego wosku. Przesyłka franko. (384)

białe, albo ubierane woskowemi kwiatami, po cenach najtańszych.

30 eleganckich
hf

•44eí

''X'

■u -z

......... 1 ii wierzch i Dowozowych
(klacze do rozpłodu) stoją do sprzedania u

Zygmunta Kraina
(373)  ulica Strzałowa nr. 2.

W'

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

moi
do szycia i do maszyn j

SixGord&Grlacé
jako też

E. F.&J. Almira &Sp.

powszechnio znane jako dobre | 
i tanie. (226) j

Agent generalny tlla 
kontynentu Europy.

Zyitnnnt Salomon Wia.|
Hamburg.

IJ katolickićj polskićj

w Poznaniu wskazać możo staneyą 
wraz z stołem dla 3 studentów Re-
dakeya Kuryera Poznańskiego. Ceny 
umiarkowane, opieka i pomoc dla 
czniów klas niższych i średnich.

Młodzi ludzie
z wyższych stanów chcący się przy­
gotować do egzaminu służby jedno­
rocznej, lub uczęszczać do szkół w 
Wrocławiu, przyjmuję się napensyą. 
Dozór sumienny. Bliższych wiado­
mości udzieli Ekspedycja obwie­
szczeń w Wrocławiu Emila Ka- 
batha pod cyfr. 31. 30. (408)

Doskonałych krawców
do szycia s u r d u t ó w w war­
sztacie poszukuje (413)

M. (śriiupe
plac Wilhełmowski 18. 

Egzam. prakt. kat. (409)

nauczyciel element.
sekund, z gim. mogący chłopców do 
kwarty gim. przysposobić, obecnie 
w miejscu dom. naucz, dobro świad. 
referen. posiad., poszukuje miejsca 
dom. naucz, zaraz lub od 1 kwie­
tnia rb. gdyż jego uczniowie od na­
stępnych feryi odchodzą do gimnaz. 
Bliszych wiadomości udzieli Ekspe­
dycja Kur. Pozn. za nadesłaniem 
znaczka pocztowego na odpowiedź.

poszukuje , (419)

A. W. Zuromski.
Cukiernia, fabryka karmelków, 

cukrów i czekolady. 
Poznań, Berlińska ulica nr. 6.

TuelBisinarh..
Dziś w środę wieczorem o go 

dżinie 772 (395)

Wielki koncert
bezpłatny.
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